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B A R A N C W 1 C Z E  —  ul. S z o s o w ł 172 
B R A S Ł A W  —  ul 3-go Maja 64 
D U K S Z T Y  —  ul Oen. Berbeckiegc 10 
D U N l t O W l C Z E  — ul. Wileńska 1 
G Ł Ę B O K IE  —  ul. Zamtcowa 80 
G R O D N O  —  Plac Batoiego 8 
K AM IEŃ  KOSZYRSKŁ —  Związek Zamian 
L i D a  —  ul. Majora Mackiewicza 63

N IE Ś W IE Ż  —  ul Ratuszowa 1 
N O W O G R Ó D E K  —  ul. Mickiewicza 20 
N O W O  ŚW1ĘC1ANY —  ul. Wileńska 28 
P O S T A W Y  —  ul. Rynek 19 
S T C Ł P C E  — ul. Piłsuaskiegc 9 
ST. Ś W iĘ C lA N Y  —  u.. Rynek 28 
Ś W IR  —  ul. 3-go Maja 5 
WELEJKA P O W I A T O W A — ul. Mickiewicza 24

P R E N U M E R A T A  miesięczna z odnoszeniem ao domu lub z przesyłką pocztową 4 zł. 
zagranicę 7 zł. Konto czekowe w  P. K. 0. Nr. 80259

W  sprzedaży detalicznej cena pojedynczego n-rn 15 groszy, 
O p lata  pocztow a uiszczona ryczałtem

C E N A  O G Ł O s Z E N : W iersz m ilim etrowy jednoszpaltowy na stronie 2-ej i 3-ej 30 gr 
za tekstem 10 groszy. Kronika reklamowa lub nadesłane 40 gr W  n-ch ,‘w iąijcznych 

• oraz z prowincji o 26 proc. drożej

W ilno, 20 listopada.

Wczorajszy Kur je r  Wileński za­
mieszcza zbiorowy meldunek oficerów 
pułku piechoty legjonów stacjono­
wanego w  Wilnie, który to meldunek 

jakoby  złożyli ci oficerowie swemu: 
dowódcy purku

Piszemy jakoby, gdyż aż do chwilt 
oficjalnego potwierdzenia te niepra­
wdopodobnej w adomośc nie chce 
się nam jej uważać za prawdziwą.

M eidm ek dotyczy życzenia ofice­
rów 5 pułku piechoty, aov koszary 
na Śtiipiszkach nauai nosiły na: ;wę 
„Koszai womości Imienia Maiszałka 
Piłsudskiego".

N ie natężymy do łych, którzy się 
krzywią na uczucia p^zywązania i 
miłość żołnierzy do swuicń wodzów. 
Przeciwnie cenimy nadzwyczajnie ie 
uczucia, uważamy je wprost za skarb 
wojskowej historji naroou polskiego. 
Pułk p ąty piechoty legjonów pod 
dowództwem marsz. Piłsudskiego, 
zrazu jako dowódcy brygady, potem 
jako Naczelnego W odza armji naszej 
okry/ żelazną chwałą swoje sztanda­
ry. Oficerowie tego pułku mogą oyć 
dumni ze swoicn tradycy

Ale właśnie diatego oficerowie 5 
pułku dbać powinni, aby nic ze szczy­
tnej tej tradycji nie uron.ć.

Uważalioyśmy, że meldunek doty­
czący zmiany nazwy koszar na na­
zw ę, któryby zawieiata imię marsz. 
Piłsudskiego nie D ytby  z punktu wi­
dzenia dyscypliny wojsKowej rnczera 
nagannem, gdyby ograriicz&t się do 
ujęcia pozytywnej treści tego życzenia 
i nie zaw,erał ustępów treści negatyw­
nej.

Ale zupełnie nie rozumiemy, jakim 
sposobem oricerowie siużby czynnej 
mogą pisać, że tuż od 1922 r. boiaie 
ich oDecna nazwa koszar.

W  meldunku ogłuszonym pizez 
Kurjer Wileńska czytamy:

„Już od sam ego początku naszego przy- 
oycia  ao W .ina w  192? toku, wysoce nas 
zołmerzy Dolara nazwa koszar, w  których 
przyszło nam stanąć, pracowa- i szkolić 

ałe szereg1 nowych młodych żołnierzy.
Nazwisko gen. Szeptyck iego przypomina 

nam wciąż te ciężkie przesilenia i przeciw­
działania różnych czynników i ludzi z nim 
związanych, przeciw naszemu Kornenuan- 
towi, a następnie W odzow i Naczelnemu.

Co gorsza czytamy dalej
Z  tymi ludźmi, a już szczególnie i  

nazwą oficjalną nakosza.ach, gdzie szkolimy 
m łodego żołn ierza polskiego, że warcholstwo 
przeciw Naczelnemu W odzow i może oyć  
tolerowane w M łodej Polsce, za luórą ty ­

siące zginęło.
M y, którzy przeszliśm y ciężkie katorgi 

Szczypiorna, wygnam na front włoski, na 
front austrjacki. my, których oszusiwem i 
podłemi namowami w  Szczypiurnie kuszono 
do zdraay, do odstąpienia naszego ukocha­
nego Komendanta, my tej nazwy: .Koszary
•mienia Gen. Szeptyckiego", jako uosoóienia 
wichrzeń tycn wszystkich ludzi cierpieć 
dzisiaj nie możemy.

r. Nie mamy tu bynajmniej zamiaru 
się spierać czy gen. Szeptycki był 
dobrym dowódcą frontowym. Przyj­
mujemy zgóry, ze oył niedoskonałym, 
Ale pełnił swe obowiązki jak umiał, 
zdrajcą nie był i W ódz Naczelny ar­
mji odznaczył go  polskieim ordera­
mi za waleczność. Przyjmujemy 
wreszcie, że korpus oficerski pewne­
go  pułku może jednego ze swoich 
byłych dowódców kochac więcej, in­
nego mniej, lecz gen. Szeptyck1 jako 
b- do wódca frontu Ińewsko - białoru- 
sk ego jest także byłym dowódcą pp. 
oficerów z 5 pułxu piechoty Legio­
nów. Dzis gen. Szeptycki jest w yso­
kim rangą oficerem, inspektorem jed­
nej z armji.

T o  że gen. Szeptycki jako poli­
tyk, a w.ęc jako aktywista i generał- 
gubemator lubelski, później jako cz ło ­
nek rządu p. W incentego Witosa w 
poglądach swoich politycznych różnił 
S1S z marsz. Piłsudskim nie ma 
żadnego znaczenia z punktu w idze­
nia oyscypliny wojskowej.

Jeżeli marsz. Piłsudsm wyiaza się 
niepochlebnie o gen. Szeptyckim w  
książce swojej Roicl920, to czym to 
jako histoiyk. Generałowie fran­
cuscy nawei pozostający w  służoie 
czynnej krytykują siebie nawzajem w 
publikaciacn historycznych o wojnie 
ostatniej. Ale meldunek oficerów 5 
°P-ftLegjouóv* nie ma takiego chara­
kteru.

Ubolewaliśmy i ubolewamy, ze 
podczas wojny z bolszewikami nie­
którzy z dziennikarzy uważali za sto­
sowne obrażać Naczelnego W o ­
dza. A le byli to dzienr.iicarze, nie or- 
cerowie. Co się stanie z armją pol­
ską, jeżel zaczną się u nas pojawiać 
meldunki, w  których korpusy oficer­
skie pewnych pułków bęaa napadać 
na byłych swoich dowódców.

Pod tym względem lekcją dyscy­
pliny wojskowej mogą być siowa właś­
nie spotwarzonego gen. ozeptycidego. 
W  książce swojej p. t. „fron t lite w-

Ż e r o m s k i .— M o w y  ' t a j d .

N ie  śmiej się z istoty rzeczy. To. ryj, —  Żeromski to Polska ostatnie­
go mówię, nie jes t ani brawurą, ani go strzału z dubeltówki 1863 r. 
frazesem, lecz szczerą prawda. Siła  Tragedia nie ludzi, tęcz całych 
'nieistniejących polskich, królów  jes t pokoleń oto kanwa twórczości wiel- 
taka sama, ja k  była przed wiekami, ki :go człowieka który zmarł d;:iś ra- 
Leży niezmierna i niezniszczalna w  oo. Ttagedja SKazańców klęski z 63 r., 
masie polskiego chtopsiwa. tragedja socjalistycz nego, j Dezdom-

Stefan Żeromski. neS ° P i e n i a  Polski, tragedja ludzi,

6abinet p. Skrzyńskiego.
W \ R S Z A W A ,  20-Xl. Pat. Pan Prezydent Rzeczypospolitej dekretem z dni? 20 listopada  

1925 r. zam ianow a ł
p rezesem  Rady M in is tró w  i m in is trem  s p ra w  za g ra n ic zn ych  p. A lek s a n d ra  S k rzyń sk iego , 

a  na je g o  w n iosek :
ministrem sp raw  wewnętrznych p. W ład y s ław a  Racikiewicza,
ministrem s.ta bu p Jerzego Zdziechowsk iego ,
ministrem spraw ied liwośc i posła  d-ra Stefana Piechockiego,
ministrem wyznań relig-jnych i oświecenia, pub licznego  pos ła  p re f  Stanis<avTa G rabsk iego ,  
ministrem rolnictwa i dóbr państwowych pos ła  d-ra W ład y s ław a  Kiernika, 
ministrem przemysłu i handlu w ice  marszałka Sejm u Stanisława Osieckiego, 
miuistrem kolei posła  inż. Adam a Chądzyńskiego,
ministrem robót publicznych w ice  marszałka Sejmu lnż. Jędrzeja M oraczew sk iego ,  
ministrem pracy i opieki społecznej pos ła  B ron is ław a  Ziemięckiego,
Jednocześnie p. Prezydent Rzeczypospolitej również na w n iosek  prezesa Rady Ministrów  

Skrzyńskiego poruczył k ie row nictw o  min. spraw woisk. gen, dywizji Stefanowi M ajewskiem u i k ie ­
row n ic tw o  m in . reform  rol.iych p. Józefowi Radwanów -

Ostatni dzień przesilenia.

z których życie chciało uczynić Ros­
ie ue serce bi przesta o. -an j wreszcje ostatnia aktualna tra-

marl Stefan Żeromski -  poeta me- gedja | pust|d ldeowij| d k|ó[ą

doli polsKM .  ̂ stanęło nasze pokolenie, ludzi żyją-
Przestało b.c serce wielkiego pi- cych w e ' n i e p o d l e g ł e ?  

sarza, umari największy z żyjących poJsce

literatów ’ Polski onysłem talentem, z , \  pow ieśf oslatnią> p rzed.
uczuciem większy, szlachetniejszy, . . .  . . , . . ,
0 w iele g ib s zy  od tego, Którego “ l0snie> najwięcej w zięczny m W a R ó Z A W a . 20X1 (te!, wt. Słowa). W  dn.u dzisiejszym o 9-tej
niedawno wyróżniła nam fzagta- e anowl ^eroms i mu.  ̂ ranc mjn hr Skrzyński kon*ynuował w prezvdjum rady ministrów

I ' A  gdy doszła do nas wiesc o je- naiady z przedstawicielami klubów. Pierwsza konferencja z pos. S;amsł3-
’ , . . , , ^ go  zgonie tak żyw o stanęła .w o- wem Giabskim (Z. L, N )  trwała do godziny I I  tej. Następnie odbyty się

Wysuwany był m eg ys zer m- czach ;e£jWabna postać Sułkowskiego, konwencje z posłami Slolarskim (wyzwolenie), Popiciem (N . P. R.) oraz 
skr, jako pr*eq.w.enstwo Sienkiewicz^ c je , q ^  ,  <lki artysla pos ZuJechowskim.
jaKO pisarz głębszego pesymizmu, , . . Około godziny 12-tej ponieważ okazały się pewne trudności przy
gd ’ mistrz prozy polskiej miał być ' i J '  obsadzaniu teki ministerstwa spraw wewnętrzmeb p. minister Raczkiewicz
zdaniem niektórych płytkim opty- *  pragnąc ułatwić ministrowi Skrzyńskiemu jego misję oodał swą tekę do
zaamem meiuwyu. p  y dy! pozycji. N-edługo potem ok izało się iż w  skład koalicji wejdą nasię-
misł3- . . Ostateczne rriamy nowy rząd. pujące stronnictwa: Z L. N., Ch. D, Piast, N. P. R., P P. S. Klub Ch.N.

okolenia następne nie będą uj- Rząd koalicyjny, parlamentarny, pod i koło żydowskie nie \yzięły udziału w  rządzie Koalicyjnym zasadniczo
mo wały dwucn wielkich indy- przewodnictwem fachowca, rząd Dopierając ideję koalicji i uzależniły swój stosunek do rządu od przyszłego
widualności pod kątem widzenia ta- któremu mimo ciężkich bólów  p.zy >c£ °  Pr° g fan™. W yzwolenie uchylno się od wzięcia udziam w  rządzie
Kich różnic. SienKiewicz był wielkim jego powstaniu mm.o nocy bezsc.i- ^ h c y jn y m  jednak na wypadek gdyby cecyzj, ta u.egła zmianie sh.no-

, ... . , , , ,  wisko mi.nstra reform roinych tymczasowo zajęte przez p. Radwana bę-
malaćze nyi i pos Kanay, nów , prezy en- dzjf  powierzone przedstawicielowi klubu Wyzwolenia prawdopodobnie
1 Żeromski był nim także. Siciikie- ta i prasy nie sposób wróżyć długo- pos. Poniatowskiemu.
wiez pozostał jeonak w  atmosferze trwałości Brzy tworzeniu rządu koalicyjnego przyjęto naogół że każde w.ększe
historji bardziej od naszego pokoie- ”  Zresztą jeg 0 długotrwałość stror,n,ctwo wcnoazące do koalicji otrzyma 2 teki— mniejsze po jednej.

nia odoalonej. Od zwycięstwa jo1 powodzenie ściśle jest związane z
• irunwalnent 70 wik )rję .v.. is .ą dwoma ludźmi: Aleksandrem hr.
rzucił kolorowy resk cudnej swojej Skrzyńskim i ip. Jetzym Zdziechow- 
prozy na siaikę mgieł i deszczów ^kiifńi 
warszawskich, był czarodJejem, kió-

ry Warszawie niewoli opowiadał vo ^  wybitniejszych indywidualności. W ARSZAW  A, 2i XI. F a T . Zwłoki św. p. Stetana Żeromskiego zo-
Polsce wotnej, zwycię j, p ę RZą j  p. Skrzyńskiego urodził się w  staną przeniesione jutro rano do zamienionej na kaplicę sali Kolumnowej 
nej. ■ piątek 1 istotnie jesl postnem  daniem 1Jyj skiego Klubu Literackiego na Zamku. Zmarły nył założycielem tego

Dlatego też w  opowiadaniach dJ_ uarodlJ kluou i pierwszym jego  członkiem honorowym. Poczynając cd południa,
Sienkiewicza polskie przywary i wa- , . . pubhczncść będzie miała dostęp do zwłok. W ciągu dnia jutrzejszego,
dv sin ł\ rmuatY schodził do zna- A4 >w *'ono przy jego formowaniu dyrektor depa.tamentu sztuki p. Skcmicki ms cioiconać uroczystej atko- 

’ ' .! ■ nie o ludziach i zdolnościach lecz raG ‘ zwłok wielką wstęgą orderu Polonia Restituta nadanego świeże)
czenia akcesorj 1 y - j kluoach Prawie że urządzono ioto- znlarłemu S.raz hotio. ową przy zwłokach aż do chwili wyprowadzenia
któ.a minęła już „aw no . o której “  W * f 1*  mają peh.ić tńonkowie Polskiego Khtbu Litewskiego,
wspomina się pobłażliwie, łagodnie, ^  5 . ‘-'ogrzeb zostai wyznaczony na ponieaziałek 23 b. m. o  godz. 1-ej
wyu ^u-tiale. g j . Szcze? ólnie szygnebiające wra- p 0 poł, Na dziedzińcu Zamkowym pożegna p rom ow ą zr..arłCgo rwóicę

i-leniem  od Sienkiewicza bezpo- żenie sPrawia ieka munstta sprawie- „Popiołów* mm. Wyznań Religijnycn i Oświecenia Publicznego p. Stani- 
■ża. dliwości w targach partyjnych. Kon- sław G r*bski. Szczegóły pogrzebu oituacuje osiatecznie komitet pogrze-

tl wnaria mniejszy. /.Piomski do sw o s ^  ^  ^ b, , „ y, RtSry zo „,„,e  v yl, -iony na jm w z e m  posiecnen, awotanem
ich dzieł, powieści, now t wmó row t d «rvtrr.-au/r-za i P lzez narząd Polekiego Klubu Literackiego z pośród przedstawicieli sto-
ne wielkiemu rmstrzowi ukochanie . cz^’ av,," 5  warzyszeń literackich, artystycznych i naukowych

W *  polskiego, ukochanie naszego *$ «*> *? . •pc.w .eatow ofe op.eknn K o n d o le n c ie  
•j 1 i ^iio*^^ niezawisłości 1 goaności sąoow rzu- e .o n a o ien c je ,

naro ow ego 1 ea “ • ^  cany od kiubu do klubu wreszcie W A R S ZA W A . 20.XI Pat. P. o. prezesa Rady Ministrów p. min.spraw
go  strasznie to wszy j - odd . . partyjny jednemu z wewn. Raczkiew.cz pizesłaj na ręce p, Anr> Żeromskiej r.cstępującą de-
wach naszego zb ic .cw ego  i jc ia  by- • . . . .  . . peszę kondolencyjną: Pam Anna Zeiomska, Warszawa Zamek. Z oowodu
ło ibrzydkie, nieszlachetne. Dlaiego . . . . . .  , . . W śmierci s w p. Męża Pani, przesyłam Jej wyrazy najgłębszego współczucia,
stal s;ę poetą załamań duszy poi- ■3ełm' 3 le to p.zygnębia, ^ce i przy- łącząc się z Pan.ą w uczuciach bólu 1 żalu w  świadomości wielkiej straty,

kre. ' --------; w/  m . l l .  -t— - _

Zgon Stefana Żeromskiego..
WARSZAWA, 20 XI. Pat W dniu dzisiejszym zmarł na 

Zamku w Warszawie słynny powieściopisarz polski Stefan
Rząd p. W ł Grabskiego składał Żeromski

jaką ponosi Polska W  imieniu rządu (— ) Władysław Raczkiewicz.

Konferencja pos Zdziechow­
skiego z p Karpińskim.
W A R S ZA W A  20.X1. (tel.wb Słowa).
godzinach popołudniowych pos. 

Zdziechowski odbył dłuższą konfe­
rencję | prezesem banku PoisKiego 
p. Karpińskim

Państwowy Rada Spirytusowa,
w a r s z a w a .  20 . x\.(tei.wł, słow a)

Dziś o godzinie i-szej w  Mmistei 
siwie Skarou pod przewodnictwem 
yiceministra Karśnick.ego t rozpoczęły 
się obrady państwowej r^dy spirytu­
sowej, która mc oznaczyć cenę na­
bycia spirytusu dla monopolu oraz 
ustalić warunki eksportu spirytusu 
zagranicę. Narady w tej sprawie pot­
rwają pewno dc dnia 21 b. m.

Dodatek „Słowa“ .
Wczoraj w  godzinach popołu­

dniowych ukaza* się na mieście ao- 
datę* nadzwyczainy „Słowa* o  z g o ­
nie Stefana Żeromskiego i formowa­
niu rzą u. W  dodatku tym również 
wyjaśniliśmy, że wiadomość podana 
z .ostatnej chwili o godzinie 5-ej 
ranc we wczorajszem numerze „Słc 
wa* o tern a.e p., Skrzyiiski 'formuje 
rząd pozornie kolidowała z ustępem 
wcześniej pisanego artykułu wstęp, 
nego, w którym się mówi, że późnym 
wieczorem, po jedenastej min. Skrzyń­
ski zebrał dziennikarzy i oświadczył 
im, że żaonego rządu tworzyć n ic  
zamierza. Ponieważ w  karuzeli z 
desygnowanemi premjcrami istotnie 
łatwo się zaplątać, zwracamy uwagę 
naszych czytelników, że powyżej 
wzn-iankowana rezygnacja min 
Skrzyńskięgo oyła jego Orugą re­
zygnacją, poczem nastąpiło wezwa­
nie mm, Raczkiewicza co  Belwede­
ru, poczem o goazinie piątej nad 
ranem mm. Sktzynsk. otrzymał po 
raz trzeci misje tworzenia gaoinetu.

Tej trzeciej tazy z min. nie zdą­
żyły już zamieśc.ć gazety wileńskie, 
nie podały jej nawet niektóre po­
ranne gazety warszawskie, które w czo­
raj' wieczorem nadeszły do Wilna. 
, Słowo* zawdzięcza ją wytrwałości 
warszawskiego naszego korespon­
denta.

skiej, poetą jej rozterki. Dlatego tak
plastycznie opisywał, jak polscy io ł- S t.w niclw ^ masło# ot „ ‘ to t.  szy, -------
nierzc rauowali na obczyźnie, lub jak kie tekl gospodarstwa społecznego, R :d keja wasza na wiesc nagłego zgonugenjalnego twor-y „Po j iołów"
chłopstwo polskie dumjału |#jami ob^ °  ministerstwa najbliżej stojące Pod adresem Klubu Liteiackiego w  Warszaw.e oe-

zamarzających powstańców. S ! ś ć  kn - tymże. aaresem w  imieniu Związku Zawodowych Literatów Po l-
Sienkiewicz— to buńczuk hetmań- , skich w  Wilnie, prezes jego red. Czesiaw Jankowski wysłał ćtelegram

ski powiewający nad głow ą wodza- norTUCzn4 dztałalridśGą jednostek. 1 następującej' treści: „Związek Zawodowych Literatów Polskich w  Wilnie 
™M,riP7rv  7--om ski —  tc kraśne oto iest brug ie wrażenie przygnębia- składa głęboki hołd pośmiertny zwłokom Żeromskiego. Pochodni jego 

» i j  . iącc, które wvwołuie izabinet n ducha czas nie zgasi*. i
szmaty :go bunczu a w ep ane Skrzyńskieeo. -mieniem syndykatu dziennikarzy wileńskich depeszę kondolencyjną
krw aw e Dłoto niewoli pols-jej XIX . ® wysłał prezes syndykatu p, K. Bukowski.

. . „  Wreszcie sam charakter koalicji. ŻL .  .  . . . . .  .

W,CNiezależnie od poszczególnych Koalicia wszystkicn klubów prócz Z g O M  K f O l O W e j  A l e k s a n d r y ,
epizodów  prac lite rackie j ooydwu '  y -v foii nia, które samo nie chciało lO N u Y '* ’ 20 X1. Pat. Angielska króiowa-matka Aleksandra zmarła
n i« a rz v  —  Sienkiewicz to Polska wj- weJść do g ablfietu. Innemi słowy dzie o  godz. 19*ej. ł .zy łozu umierającej obecni byli królestwo norwescy 
P . y " ' • krok dalszy do zsolidaryzowania ks' ,lćnryk ' innf członkowie rodz ny królewskiej z wyjątkiem ks. Wa.j,

” S ’S' “ = W ? t o  -  odowych, 1 kS' ^drku, k t ó r y c l , - pf ł y , y> ,  uduźnlei cm . a s t „ . . k L.

k-PoSw i przemysłów-' Iow  , pada .M by

.iakkolwiek nie miałem szczęścia 1 " * * * » • « «  i W o- (hu. Z f. -d .o w s k -  nie ;esl człowie- K w  ^ o „  r. 1920 -  r  >, 66 g łosów ,
i zaszczytu doznać ze sirony mar- tyma— a co gorzej do spajania ich w  k-em młodym, gdyż uczy some 45 nomoentg. . t idzw.czajnepoRzplitej B|orac poc? uwagę raki, iż liczba wy-

.  .  . • ,    t ______ ó . 1— I   ł _ __ ____ ? J  _  1 _  ;    l .  I  . J 1 • 1 1 * .  *1 . P o  C l / l f l ł  ł ł/  R u l r o  r z > o r > « !  — \ T «  4 ̂  ™  „  ł    ’ I  n A r O Z M l f  i i n r n d a  n  ( i  ł p

Klęska socjalistów 
w Czechach.

Ostateczne obliczenia w y­
borów.

PRAG A, 20X1. Pa*. W edług ko­
munikatu oficjalnego ostateczne obli­
czenia dają liczbę 7,105,276 ważnych 
głosów  do Izby Deputowanych i 
6,096,717 do Senatu.

Różnica ta wynika z ostatniej u- 
stawy według której trzy najmłodsze 
roczniki wyborców nie posiadają praw 
wyborczych do Senatu. Yenkow stwie. -

„uuwivic ubjektywnej oceny o   . . . . . .  , - - *  , . , - ... — . ,
wysiłków me zmnujsza t o  jednak Koalicji mogło rządowi przynieść sPaoa ciężar główny, a w naszem dyst-wa Grabskiego po ustąpieniu lir. Mau- umiarkowanycn wynoszą w  ostatnich

Iw  rJ :em  uczuc.a radosnej dumy, jakąś korzyść, —  w  co my nie wie- P^ekonan.u i obowiązek zoypowie- n z t°jer^ mzdzLhTwSki, ur. w tsse-, skoń- 3‘ ciu ,istach w F^zj oliżeniu 610,000
„ ie  danem m  bvło pod naczelnem rżymy, twierdząc, że udział PPS. w  dzenia koalicji z chwilą gdy skonsta- czył ak jjm ję wyższych nauk handtowycW Słos^ w ; . . . .  . . .
.dowództwem marszałka Piłsudsk,ego rządzie to chęć SOc i a l i s t ó w  utrzyma- tuje że ministrowie z Piasta i PP.S. w Antwerpji. w hwili wybuchu i-ojny nip/ „ Qr° J ea Ll.sty stwierdzają i o w -
nełrić ohowiazki dowódcy frontu ii- , J utrzyma j .. su;e na czele komitetu obywatelskiego w nie^ porażnę stronnictw SOCjallstycz-

"tewsko-b u< ic o w -kresit nat- n,a Prlskieg °  status ą u o —  to koalicja utrudniają sprawę sanacji. LubfeT&ienl.-a w mku nas^nym bęiąc na nych w  Czechosłowacji. ,Narodni
"bardziej heroicznym naszej na now o P ^ i c y  ^  PPS. w żadnym razie nie Skrzyński jest dzieckiem szczę- L is fr  s irierdzają.ż pro :e ńt^vy u d z ig
„rozpoczętej historji państwowej . może zróv/noważyć tego mebezpie- śliwego losu. Chcielibyśmy aby się chodźcom i ofiarom wojny, w  roku 1917 s°-ja i'stcw  w parlamencie zmniejszył
„wojskowej —  w  okresie ustalania czeńsfwa, które przedstawia dalsze mu laury polskiego BismarKa. k.le ûie Polsk™ wydzielen i wojskowym  się z 47 nr preC. który to akt
naszvch aranfr w-rhodmch i boin- . . 1 , , Z ' zjednoczenia m iędzypartyjnego w Rosj., lia- n.e może pozostawać bez wpływu„naszycn br« wscnoumoii uoju sztuczne spajanie wszystkich naszych stpAnfe -ainunp sis nraan .nuisniem nHrf7i,_ 1
.wama o nie, w okresie tworzenia 3 zgro-

E«.?a r a  î s "ns. be? r.m v ~  *?* tj% »>-* cm.

Gai: Stopnie zajmuje się irgan.zowaniem oddzia- na orientacje n a u ty c zn a  now eart
wama c me, w okres-e iw o rzer,.a m niejszość, z  nawoół'e*VO.UCvina m n- h r  A letisunder Skrzyński, ur. wZagć łów polskich ta Kaukazłe. W: r. 1919 ń LK o o w e o o ^  “

„się  naszej młodej arm ji, k .e d yw g o - J , i Z nawpoł rewolucyjną g ju  rzanaCh na jjo1( i r -,acIU, <ln. 19 nai:£ 882 wraca do ktaju, bierze udział w zamachu m a Jzenla narodowego.
„ r ą c z k o w e m  te m p ie  k o ie jn c  n a stęp u - P4  w ło ś c ia ń sk ą . • roku. odbyw ał studja w  Monachjum, W ied- stanu. W ybrany ao Spjmu obecnego jako

iacvch DO SO bi° a u m n v c h  w z lo ió w  L o s y  iecmal o rzycz łep -o  p a h in e tn  niu 1 K -ako^.e Stopień d-ra praw Uniwec- kandydat Z. L. K  poświęca się przeważnie
„ ją c y cn  pu  e u u m r y i  w  o i o w  y J aK p r z y s z  e g o  g a o im t u  sytetu Jagielloński :go uzyska' W roku 19n6. sprawom finansowo gospodarczym i jest
„1 n.eoezp ecznyon K” ’ rysów wyKu- zależą od: p. Skrzyńsk ie go l Zd z ie - w  l90 f r. wstąp ł do służby adrninistracyj- wy brany na prezesa lum isii budżetowej oraz
„wała ona SWÓJ kształt i w skizesza- chow skieon Pannwip K ic rn  k R M u ia n  nej przy namiestnictwie gaiicyjskiem, puczem generalnego itferenta budżetu, gete-at

jąc lajŚWfJetniOSŻą tradycje O., ja  cnowSKieteo .M l.o w ie . Gtnwc, K  dw an, ^ 2e'dł ^  njll s &  zagranicznych w po. ła ZdzmchowJccao o raformie monemr-
nolcii p in  rz^ źh h a  w ń i c iia rak ter U s -eckI s4 F iastOW Cam t. P a n o w ie  W,edniu i po złożeniu egzaminu dyp.oma- n«j w  Polsce, w ygłoszony na m iędzynarodo

„ p o ls k ie g o ,  r z - z o i i  OJ cn a rąk ie r  M  Ż rn n &  tycznego miano w ny zostrf attache poseł- wym  kongresie izb handlowych w  Brukseli
„ n o w o c z e s n e j  p o ls k ie j a .rn jl, n a ro d o -  e w  kl I Z iem ię c k I b ro n ie  o ę  \ 8*lWa W ą »k an ie . Ód r. 1912 pełnił ko- W czerwcu r. b. zapoencł zagranicę z naszą
„ w e j  i lu d o w e j za ra zem *. status quo, d o m a g a ć  s ię  d a ls zy ch  lejno obow iązti ,ekreh,i-za >v poselstwie orzy wielką reform-, walut>wą. Książka_ jego  p. t.

ć o  zaś s ię  ty c z y  K u r je r a  W ilen- n ie n ic d z y  d la  r o b o tn ik ó w  W  rtykanie, w  Berlinie i w  Raryż'i. W  roku *. nanse P  !st w  lataćh lg24— 25 unazała
skieeo tc, n r ze z  o p ła s za m e  m eld u n k u  * ' 1934 otrzymuje nominację do Waszyngtonu, sl5 m wm az w przfkiadzie tranenskim i an-

' Ą .1 nn nlf nrjpi nal P; rm ;j C a ły  c ię ża r  o b r o n y  k o n ie c z n o ś c i lecz w  skutek wybuchu wojny wszechświa- gielsktm 1 stanowi zroułi. aokraanych infor-
w y r z ą u »<  o n  m io u t j n asze , arn ,,i tow ej n,e obejmuje tego stanowiska .d o -  macyj dla zagranicy o smme finansowym i
p ra w d z iw ie  n ie d ź w ie d z ią  p r z y s łu g ę .  p a ń s tw o w y c h  w o o e c  żąd ań  s o c ja h -  staj( t) D na cza, wojny, © a  pierwszej gospodarczy) 1 Polski,
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WOLNA TRYBUNA,
O autokefalji cerkwi prawosławnej w Polsce.

W  dniu 5-go s rpma Dr. zamieściliśmy 
artykuł profesora^ Alfonsa Fai :zewsk ego p. 
t. „Autokefalja kościoła wschodniego* Poniżej 
zamieszczamy oupowieoź .enatora z 16-tki

W . Bohdanowicza, założyciela odrębnej 
gm iny wyznaniow ej prawosławnej, zajmu­
jącego w you n e stanowisko w społeczeń­
stwie pt awosławpym w  Polsce zastrzegając 
się, iż do wywoaów p. Senatora Bohdano­
wicza jeszcze powrócimy.

^S łow o ' jest jcdnem z nielicznych 
pism polskich, które przy om awia­
niu spiaw cerkwi prawosławnej aąży 
do utrzymania sit; na stanowisku 
bezstronnem. To  mi daje nadzieję, źe 
redakcja n.e odmówi umieszczenia 
niniejszego listu, z powodu artykułu 
p. Parczewskiego pod tytułem- .A u ­
tokefalja kościoła .wschodniego®. Ce­
lem tego listu jest nie tyle jąoiemika 
z prof. Parczewskim, ile wyjaśnienie 
tej sprawy z punktu widzenia społe­
czeństwa prawosławnego, o ile po- 
gtądy jego są mi znane.

Całkowicie mógłbym zgodzić się 
(oprócz niektórych nielicznych histo­
rycznych niedokładności), z pierwszą 
połową artykułu p. Parczewskiego, 
gdzie określa on ogólny pogiąd na 
autokefalję kościoła prawosławnego 
i przytacza cały szereg przykładów 
historycznych wprowadzenia w życie 
autoketalj: v różnych państwach.
Uważam tylko za niezbędne zazna­
czyć, że te przykłady rozpatrywane 
są przez p Parczewskiego awyłącznie 
z punktu widzenia politycznego. W  sku­
tek tego wszysikie fakty historyczne 
nabrały znaczenia n+etylko pr wykła­
dów, ale już wzorów dla naślauowa- 
nia, niezależne od tego, czy one od­
powiadały interesom cerkwi prawosła­
wnej i czy byiy korzystne a.a mej 
(a poniekąd nawet > dla państwa). 
V  dziejach kościora wschodniego, 

jak również i zachodniego widzimy 
liczne pizekroczenia prawa i kanonów, 
spowodowane przeważnie albo intry­
gami poiitycznemi rządów, albo za­
zdrością i ambicją hierarchów. Ale 
czy możemy wzorować się na /ch 
przykładach. Sądzę, że i p. Parcze­
wski z tem się zgodzi że tylko o ty,e, 
o ile sa one zgodne z kanonami i du­
chem wewnętrznego życia dane cer­
kwi i nie są szkodliwe dla państwa.

Dlatego rozpatrzymy to zagadnie­
nie przedewszystkiem z punkt w idze­
nia cerkiewnego.

Wewnętrzną duchową podstawę 
autokefalji można sobie dobrze w y­
jaśnić za pomocą ana'ogj z urodze­
niem fizvcznem człowieka. Każdy no­
wy kościół z początku za,eży ad te­
go, ud którego otrzymał chrześcijań­
ską wiarę i początkowa naukę życia 
chrześcijańskiego. Ale kiedy uany koś­
ciół os:ągnąl dojrzałość duchową, a 
jednocześnie były odpowiednie wai un- 
ki polityczne, następowało [naturalnie 
oddzieleń.e od kościoła macerzystego 
Jednak od d z ie len i to zawszebywato
0 tyle normalne i bezbolesne, ó ile 
odbywało się bez w pływ ów  i mter- 
wencji żyw iołów  obcych dla danego 
kościoła.

Te podstawy duchowne znalazły 
bardzo jaskrawe prodkreślen e w art. 
34 tak zwanych „Przepisów Sw A po­
stołów ’  Dla uniknięcia wszelkich ni :- 
porozumień przytoczę to w  całości.
, Biskupi każdego narodu, winm uzna­
wać pierwszego z nich jako g łow ę i 
nie czynić nie przekraczającego ich wła­
dzę bez porozum.ema sięzm rm  dzia­
łać bowiem winien każdy tylko w za­
kresie tego, co się tyczy Jego  djecezj i
1 tetyturjum do niej należącego, ale 
i  pierwszy nie działa bez porozum ie­
nia się ze wszystkimi. W*ęc tak Za- 
cnowana będzie jedność i będzie po ­
chwalony B óg  w Panu (w  Synu) i w 
Duchu Świętym-. Ojciec, Syn i L ich 
święty,

jak widzimy, w pierwszej połov e 
tego kanonu znajduje się wskazówka 
co do politycznych warunków auto­
kefalji au'okefalna cerkiew musi obej­
mować odrębny naród. W  drugiej po­
łow ie wskazane są podstawy we vnę- 
trznego ustroju cerkw. autokefainej, 
gdzit wszystko winno się dz.ać na 
podstawie „Subornośc ’, która ty,ko 
jest w  stanie prowadz;ć do zupełnej 
sw obody i jedności we ,ług wzoru, ja­
ki podaje nam Sama Święta Trójca.

Rozpatrzmy teraz zupełnie obiek­
tywnie, poczynając oa pierwszego 
punktu w  jakiej mierze ta cerkiewna 
norma została zastosowana w spra­

wie kościoła wschodniego w  Polsce.
Jeżeliby Polska była państwem o 

ludności przeważnie prawosławnej, to 
w takim razie nie byłoby żadnej wąt­
pliwości co do punktu pierwszego. 
A le prawosławni stanowią mniejszość 
i przytem niejednolitą pod w zg lę­
dem narodowościowym. ten spo­
sób powstawało nawet pytanie o 
dwóch (jak w  Austrji), albo trzech 
autoketaljach. Czasy nasze są czasa­
mi wszelkich samookreśleń, i bardzo 
dużo potrzeba byłoby i pracy, i taktu 
politycznego ze strony rządu, ażeby
ta niejednolita masa poczują siebie
jako naród odrębny i mniej więcej 
zapomniała o swojej jedności z *e- 
miź narodowościami poza granicami 
Polski. Niema zdaje się dwóch zdań, 
że w  tym kierunku pizez rządy nie 
tylko nic nie było zrobione, ale na­
wet zrobiono coś odmiennego. Pom i­
mo że religijne prześladowania w Ro­
sji Sowieckiej wytwarzały w tej spra­
wie sprzyjające warunk: dla Po ski,
zrobiono zdaje się wszystko, żeby
zmniejszyć różnicę między religijną 
polityką Sowietów i rządu polskiego 
względem cerkwi prawosławnej i ob ­
niżyć nawet dobrą chęć do brater­
skiego spółżycia.

Atmosfera zemsty historycznej, w 
jak'ej przeszły pierwsze lata życia 
prawosławnych pod władzą polską 
nie mogła sprzyjać tej sprawie. O ko­
ło 1300 odebranych i zamkniętych 
cerkwi, tysiąc zredukowanych parafij, 
mimo próśo ludności, klika zburzo­
nych świątyń, pozbawienie prawa 
obywatelstwa duchownych prawosław­
nych,— wszystko to nie przeszło bez 
śiadu w psychice ludności prawosław­
nej i ina się rozunreć n e w yszło na 
korzyść państwa

Jedrakże nie jest to argumentem 
zasadniczym. Dlatego me przytaczam 
tutaj ani Drzykładów atu danych sta­
tystycznych, które przytaczałem w  
swoim czasie w  mowach senackich. 
Przy dobrej wzajemnej chęci i przy 
wewnętrznej mocy i swobodzie cer­
kiew mogłaoy przezwyciężyć te natu 
ralną w obecnych warunkach niechęć. 
Przecież tyiko ugoda równego z iów- 
nvm i wolnego z wolnym może być 
nacechowana wzajemną wielkodusz­
nością i wyrozumiałością. Niestety, 
takiej sw oooJy dia cerkwi nie udzie­
lono. Głównym błędem rządu było 
to, ie  przez wtrącenie się do ży­
cia i ustroiu wewnętrznego cerkwi 
(przy pomocy pewnych hierarchów 
prawosławnych) zupełnie zniszczył 
wszelkie podstawy jej swobodnej jed­
ności, o której mówiono wyżej; „nikt 
mc nie czyni bez jednego, głównego, 
ale i ten również bez pozostałych’ . 
Prawda, rząd zgodził się na m.ano 
w 3nie przez patrjarchę Tichona tym ­
czasowego egzarchę w Polsce arcybi­
skupa Jerzego, ale gdy patrjarchu 
zgodnie z przepisami cerkiewnemi 
mianowanie tego hierarchy na stano­
wisko stałego metropolity całei Po l­
ski uzależnił od Soboru, rząd nie 
przyjął tego statutu, usuwając z nie­
go wszystko, co miało w sobie cechy 
sobcrności i nie dopuścił zwołania 
Soboiu, a wszystkich tych (czterech) 
biskupów (z  sześciu), którzy popierali 
swobodę i soborność w cerkwi usu­
nął z katedr i poddał różnym repre­
sjom. Jednocześnie skasowane zostały 
i wszelkie objawy soborności w ży­
ciu cerkiewnem: niema ani Soboru
wszechpolskiego, ani zebrań djecezjit- 
nych, ani dekanack‘ch. ani paraf] al- 
nych. Cerkiew r.iem ajuż swego wła­
snego głosu, jest tyk o  głos jej o fi­
cjalnych dostojników, którzy są no- 
minatami tegoż rządu,— „ajentam1 pań­
stwowym i*, jak m ow ł mi jeden z 
przedstawicieli ministerstwa wyznań.

Taki stan sprawy jest bardzo 
szkodliwy dla obu stron. D'a cer­
kwi —  dla tego źe jak to zawsze 
bywa, w  takich warunkach na na*- 
w vższe stanowiska duchowne pow o­
łuje się nie tych kto rzeczywiście 
ma na celu pracę duszpasterską, ale, 
jak kiedyś pisało „S łow o ’ , —  „kar- 
jerowiczów z pod ciemnej gw  azdy" 
i „osób o giętkich sumieniach" ('„Sło­
wo", 5, VI, 24 i 5, VII, 25). Dla pań 
stwa —  ponieważ przy takich pośre- 
anikach, nie mających autorytetu, ono 
zupełnie traci swój wpływ na ludność 
O  tem wszystkiem nie mam p o ­

trzeby dużo rozprawiać, ponieważ 
niejednokrotnie o tem pisało ,,Słowo‘‘ , 
i ja nie ty/ko zgadzam się z  niem 
w  poglądach o  szkodliwości takiej 
polityki, ale nawet pod niektóremi z 
tych artykułów podpisałbym się chę­
tnie jak pod własnymi Stan wewnę­
trzny choc.azby najbliższej nam die 
cezji Wheńskiej gdzie auchowni, nie 
wyłączając najwyższych, więcej zaj­
mują się intrygami i skargami przed 
rządem niż duszpasterstwem, dooro- 
wadzającymi do samooójsiw, gdzie 
kilka spiaw o łapówkach w konsy- 
storzu skierowano zosrało do proku­
ratora, jaskrawo świadczy o tem, ao 
iak-ch szkodliwych dla prawosławja 
skutków prowadzi tego rodzaju po­
lityka To  samo zresztą w i­
dzieliśmy i przy rządzie rosyj‘ skim, 
gdzie również cerkiew była podpo­
rządkowana władzy świeckiej, ale 
przy popieraniu przez ten rząd ze ­
wnętrznego blasku prawosławja, to 
się w  tym stopniu nie uzewnętiz-; 
niało.

Z  tego wszysikiego widać, że nie 
wszyscy ci, którzy występują przeci­
wko tak wprowadzonej tbez soboru 
i bez zachowania sobornego ustroju) 
autokefalii Kierują się „motywami w y­
łącznie politycznymi", jatc pisze p. 
Parczewski. Nic dziwnego, że i on 
sam nie może sobie tego wyjaśnić 
i pisze: „jakiemi trudno mi określić". 
N ie tylko trudno, dodam, ale i nie­
możliwie, bo w  tej sprawie takich 
m otywów  me mamy.

Jednakże p. Parczewski przypu­
szcza: „m oże sympatyzują z talom 
nowotworem, jak żywa cerkiew w 
kraju Sowietów, może aspirują do 
powrotu dawnych rządów resyj- 
skich?"

Te przypuszczenia p. Parczew­
ski go  mogę sobie objaśnić tylko 
tem, ze on dobrze nie zna, ani tego 
położenia w jakiem znajdowała się 
cerkiew za czasów Synodalnych, gdy 
była faktycznie podpo.ządkowana 
władzy świeckiej; ani tego, czem jest 
tak zwana „żyw a cerkiew *. Żywą 
cerkiew w kraju Sow ietów  tworzą 
tacy hjerarchowie (mówię: hjjerat- 
chowie, bo naród im nie ufa i za 
nimi nie idzie), którzy zerwali z pa- 
tryarchą Tichonem, wybranym p zez 
Sobór, natomiast zadzierzgnę!, najści­
ślejszy związek z patryarchą Konsfan- 
tynopolskim (jedynym tylko z patry- 
ar chów prawosławnych na całym 
świecie, który uznał „żywą cerkiew"), 
wprowadzili nowy kalendarz, dopu­
ścili żonatych biskupów, poddali re­
presjom przy pomocy władzy św e* 
ckiej wiernych patryarchowi Ticno- 
nowi biskupów, podpurząokowali s'ę 
w  sprawach cerkiewnych tejże wła­
dzy i t. d., —  to jest zrobi ł praw ie  
wszystko, co i nasi oficjalni cerkie­
wni dostojnicy. My nigdy nie byliś­
my i nie jesteśmy zwolennikami ta­
kich hierarchów ani w  Rosji, ani w 
Polsce i zawsze walczymy z oojawa- 
mi takiego kierunku w  życ"i cerkie­
wnem. „W olny kościół w  w o nem 
państwie" i „soborność w życiu 
cerkiewnem'' —  oto nasz - hasła.

OJ czasu powstania Poiski doma­
galiśmy się soboru. Zaw sz* o  tem 
mówiłem wobec wszystkich, kto 
obejmował wła dzę w Polsce, zawsze 
stararem się to wytłumaczyć. N ie­
którzy z nich nie chcien zrozumieć, 
niektórzy zrozumieli, ale nic me mo­
gli zrooić. Najgorzej, źe to co w  po­
czątku było tak łatwem do zrobienia 
obecnie jest rzeczą o wiele trudniej­
sza |ednakze me tracimy nadziei, że 
i rząd, i dała ustawodawcze, i spo­
łeczeństwo polskie kiedyś zrozumie­
ją niewłaściwość takiej poldyk: w o­
bec cerkwi prawosławnej i dadzą 
jej możność swobodnego wewnętrz­
nego ustroju według jej kanonów.

W  Bohdanowicz, 
senator R .P .P .

OJęgisI kamienny 
opałowy

z  najlepszych kopalń dąbrowieckich i gór­
nośląskich, o wysokiej koloryjności, poleca 

z dostawą dc aomu

W I L E Ń S K I

Syn dyka t  R o ln ic zy
W iln o , Zawalna Nr 9. Telefon. N r 323.

Układ w Locarno będzie podpisany.
Przedstawiciele sześciu mocarstw przybywają do Londynu.

L O N D Y N , 20. XI. (Pat). Program uroczystości związanych z pod­
pisaniem traktatu locarneńskiego w Londynie jest już przygotowany. 
Przyjazd delegacji spodziewany jest w dniu 31 listopada rb. Oczekują 
przyoycia kanc. Luthra oraz ministrów spraw zagranicznych Francji —  
Brianda, Niemiec —  Stressemana, Belgji —  Vanderveldego, Czechosło­
wacji — Benesza i Polski —  Skrzyńskiego. Niema jeszcze pewności co 
do przyjazdu p. Mussoliniego. Po podpisaniu traktatów delegaci wezmą 
udział w bank’ecie w  Guildhallu. Cały szereg przyjęć projektowany jest 
na dnie następne,

Sukces parlamentarny Chamberlaina.
PARYŻ, 20. XI. (Pat). Petit Parisien stwierdza, że aprobata udzielo­

na traktatowi loearneńskiemu przez Izbę Gmin stanowi dla Chamberlaina 
sukces parlamentarny, jakiego oddawna już nie doznał żaden z ministrów 
angielskich. Dziennik wychwala szlachetność duszy Chamberlaina, który 
związał imię Brianda z oklaskami jakie rozlegały się w Izbie Gmin. Echo 
de Paris uważa, iż wyjaśnienia udzielone przez ChambeFaina w  Izbie 
Gmin ukazuią Anglję w  charakterze arbitra raczej niż sojusznika.

Rzesza Niemiecka przystąpi do Ligi Narodów.
BERLIN, 20-XI. Pat. Wczorajsza konferencja prezydentów gabinetów 

krajów związkowych Rzeszy trwała do późnego wieczora. Mimo spóźnio­
nej pory zebrała się Rada Ministrów pod przewodnictwem Hindenburga. 
Po posiedzeniu Rady, które odbyło się —  według doniesień pism —  bez 
dyskusji, przyięm przygotowane Drzez min. Stressemana projekty upełno­
mocnienia rzaau przez ciała ustawodawcze do podpisania traktatów lucar- 
neńskich i zgłoszenia przystąpienia Niemi ;c do Ligi Narodów.

Pogłoski o cdroczeniu terminu podpisania traktatów locar- 
neńskich.

BF.RLIN, 20-Xl. Pat. Vo5sische Zeitung donosi z Paryża, źe wobec 
śmierci króiowi j angielskie) Aleksandry, należy się liczyć z odroczeniem 
teiminu podpisania traktatów locarneńskich w  Londynie. Odioczem e ma 
nastąpić do połow y grudnia.

Rząd niemiecki podpisze—i ustąpi.
BERLIN, 20 XI. Pat. Kilka pism donosi, że rząd ma zamiar po pod­

pisaniu układów locarneńskich podać się Jo dymisji.

Janczewski ponownie wybrany na prezesa 
Rady Miejskiej w Kownie.

Wszystkie mniejszości zgodnie gtosow&ły za frakcją polską.,
Z  Kowna donoszą: Wybrany pized kilku dniami, na prezesa Rady

Miejskiej Polak Janczewski, aresztowany na drugi dzień po wyborze, a na­
stępnie wypuszczony, zrzekł się mandatu.

W czoraj Rada Miejska przystąpiła ponownie do wyboru prezesa. 
Frakcja litewska czyniła wszystko co w  jej mocy, by nie dopuścić do wy­
boru Polaka Jednakże większością g icsów  wszystkich mniejszości naro­
dowych, został ponownie wybrany na prezesa Rady Miejskiej, p. K. Jan­

czewski.

Prałat ks. Klikną udekł z więzienia kowień­
skiego.

Zaniesie sksrgę do stóp Ojca św w Rzymie.
Z  Kowna donoszą: Pisma zamieszczają '-nadomość. że aresztowany

przed kil ku dniami w Kownie, prałat papieski ks. Klikną, a zpsłany nastę- 
nie do obozu koncentracyjnego w Womiach, zbiegł stamtąd w  niewia­

domym kierunku. Przypuszczają, te  ks. Klikną uda się do Rzymu i zanie­
sie skargę do stóp Ojca Św.

Ustąpienie Dyrektorjatu Kłajpedzkiego.
KŁAJPEDA. 20. XI. Pat. Donoszą, że prezydent dyrekło jatu obsza­

ru kłajpedzkiego Borchart wręczył gubernatorowi swą dym. ,ję. Rów no­
cześnie także ustąpili i inni członkowie dyrektorjatu. Gubernator dymisje 
te przyjął.

Tworzenie rządu na Łotwie,
RYGA, 20 XI. Pat. Przywódcy zjednoczenia włościańskiego podej­

mują w  dalszym ciągu wysiłki w celu utworzenia now ego rządu, któryby 
się opierał na wszystkich stronnictwach łotewskich z wyjątkiem socjalis­
tów nacjonalistów. Najgłówniejszą trudność stanowi obecnie odmowa 
socjalistów-minimahstów do współpracy z prawi-ą, jak również dążenie 
grup prawicowych dc zachowania stanowiska życzliwej neutralności wo­
bec rządu.

O autonomję Siowaczczyzny.
PR AG A  23 XI PAT. Przywódca ludowców słowackich ks. Hlinka oś­

wiadczył, że partja trwa przy żąaaniu zupełnej autunomf) Słowaczczyzny 
pod względem kościelnym i kulturalnym. Ks. Hlinka oświadczył, że dopó­
ki Słowaczczyzna nie otrzyma autonomji me może być m owy o wstąpie­
niu ludowców do rząau. O  ileoy rego wymagał interes Słowaczczyzriy 
ludowcy przejdą do opozycji wraz z Niemcami.

Bójka w Izbie włoskiej.
Komuniści spoliczkowani.

RZYM , 20— XI. Pat. W czasie wczorajszego posiedzenia Izby Depu­
towanych, Farinaitispoliczkował komunistę Mariiego za niewłaściwe słowa 
skierowane do prezesa Rady Ministrów Mussoliniego. Deputował’ * ko­
muniści, którzy otoczyli swego szefa zostali również spoliczkowani przez 
innych deputowanych faszystów i wyrzuceni przemocą z sai. posiedzeń. 
Z kolei wywiązała się w kuluarach bójka pomiędzy giupą komunistów a 
aeputowanymi faszystami.

Z powodu tego zajścia posiedzenie Izoy zostało przerwane. Po 
wznowieniu obrad, gdy przybył Mussolini deputowani oraz publiczność 
urządzili serdeczną manifestację na >ego cześć.

Półwysep Westerplatze przekazany Polsce*
G E N E W A , 20 XI. Pat. W ysosi Komisarz L ig ; Narodów  w Gdańsku 

zakomunikował generalnemu sekretarzowi Ligi, że półwysep Westerplatze 
przekazany został władzom polskim. »

Proces syna sułtana 
tureckiego w Wiedniu

W  okręgowym  sądzie w  Wiedniu roz­
począł się sensacyjny proces przeciwko 
księciu burhan-Edin, synowi b. sułtana tu­
reckiego, Abdul-Hamida. C3karża wschod­
niego dostojnik? jego... żona, angielka, ko­
bieta w ielkiej dystynkcji i piękności jak 
powiadają, zgoła rzadkiej. Na temat procesu, 
który, ze względów  na swój wysoce e g zo ­
tyczny charakter, buazi zrozumiałe porusze­
nie w  stolicy Ausirji, Krąży tysiące plotek i 
ko rnentarzy.

Pokiórce biorąc sprawa przedstawia się 
jak następuje:

Zona księcia. Eieouora Donglas, żąda 
zwrotu 300.000 iranków^szwajcarskich, które 
wręczyła Dyła w dzień ślubu swemu niewier­
nemu m ężowi Fani Douglas twierdzi, że 
ślub był nieważnym, że padła ofiarą zwyk ■ 
łego  oszustwa. Natomiast ksiaże ośw iadczył 
przed sądem, że ślub zawarty b y ł według 
vrszeikich praw i przepisów maliometańskich. 
posiada moc prawną, a obrządku dokonał 
najautentyczniejszy -nułła, sprowadzony w  
tym celu specjalnie z Budapesztu. Książe 
zaw arł z par.ią Douglas małżeństwo t. zw. 
«drugiego izędu» —  czyli na m ocy praw 
kościoła mahomeiańskiego, porzucić może 
żonę w  każdej chwili, gdy  mu ona się nfe- 
podoba lub inne znajduje ku temu przyczy­
ny. Dlatego to on, ks;ąże Eurhari=cdin nie 
chce oddać owych 300u00 flanków  szwaj­
carskich, gdyż ma ku temu zupełne prawo.

Na świadków w tym procesie powołano 
cały szereg wybitnych osobistości ze świaia 
arystokracji wiedeńst(iej"i dyplom acji. M iędzy 
innemi ksiąze Johan Lich enstejn, poseł 
polski w  Wiedniu hr. Romer, hr. Kunsfeld, 
baron Waterstaten i inni. W szyscy  wym ie_ 
nieni złożyli jednakowe oświadczenia, iż bę­
dąc obecni na ślubie przekonani Pyli o Jego 
autentyczności i powadze. Sąd zwrócił uwa­
gę, że wedrug praw oDowiązu,ących w 
Austrji, ślub jest nieważnym  poniew aż lie 
był zarejestrowany w  księgach stanu cy- 
w in ego .

Eleonora Dcuglas, kobieta, jak już 
wzmiankowaliśmy, wyjątkow ej piękności, 
opowiada w jatu sposób pożnała eguotyczneg* 

księcia.
Bawiąc pewnego razu w  Montecarlo, 

siedziała z r..m przy jednym stole w  sali 
gry. Książe przegrał wszystkie pieniądze. 
Eleonora pożyczyła mu na dalszą grę. N a ­
zajutrz zgłosił się do niej Burhan-Edin i 
oświadczył o  jej rękę.

Slub miał się odbyć w  Londynie, ale 
sprzeciwił się lemu Burhan. M łoda para 
udała się zatem do Wiednia. Książe czekał 
na pieniądze, należne mu z jego własnych 
posiadłości i pól naftowych w Mossulu. 
Douglas posiadała 2G.U00 funtów sterlingów  
m iesięcznego dochodu. Część pieniędzy 
wręczyła m ężowi. P o  pewnym czasie udała 
się do Londynu celem odwiedzenia krew­
nych, gdy  pow róciła  do mieszkania męża w  
Wiedniu, lokaj, który otworzył je j drzw i 
ośw .adczył krótko: książę dis pozwolił
wpuszczać panią do dom *. Eleonora Douglas 
nie tr&cąe zimnei krwi, zaskarżyła księcia do 

sądu. <»•

Aresztowań e niebez­
piecznego komunisty.

Ekspozytura d o ! icji politycznej 
w Stołpcach dokonała w nocy z dniai 
18 na 10 b. m. szeregu rewizji wśród 
osóti podejrzanych o stosunki z So­
wi.etami. Podczas rewizji ujawniono 
oofity materjał dowoaowy i areszto­
wano kilka osób najsilniej podejrza­
nych. Między innemi wśród areszto­
wanych znaiazł się osobniK, którego 
oddawna poszukiwano. Jest nim wy­
bitny dygnitarz komunistyczny nieja­
ki Izrael Ajzensrock, członek Central­
nego Komitetu Komunistycznej Par- 
tji Polski. Ostatno otrzymujemy w ia­
domość i l  podobno Ajzenstock z roz­
porządzenia władz centralnych został 
odesłany pod silną eskortą do dy- 
spozycj1 policji politycznej w  W ar 
srawie.

Ajzenstock, przez dłuższy czas 
ukrywał się w Rosji sowieckiej i jak 
się okazało dopiero przed 4 dniami 
przekroczył granicę z Rosji do P o l­
ski, pod przybranem nazwisKiem, za 
opatrzony w znakomicie podrobiony 
paszDorl polski, ( i )

„'an Bułhak
Jagiellońska 8.

artysta 
f o t o ­
g r a f

Przyjmuje 9— 6.
C eny znizone.

Z MUZYKI^
Pomyślnie się rozwijające przed­

sięwzięcie wieczorów kameralnycn ze­
społu pod przewodnictwem p. A. Kon- 
to.ow icza doprowadziło już do w y­
konania trzech koncertów. Z  pow o­
dów  niezależnych od nas, nie mogliś­
my poinformować w czasie właści­
wym o wynikach wieczoru drugiego, 
co też obecnie czynimy, albowiem 
już sam program, pośw-ęcony w y­
łącznie trzem „Wielkim B a mia­
nowicie: J. S. Bachowi, Beethovenowi 
i Brahmsowi— zniewala sprawozdaw­
cę do zanotowania faktu tak niepo­
wszedniego w  naszem mieście. Naj­
bardziej interesującem aziełem był 
koncert na a woje skizypiec J. S. Ba­
cha, wykonany tutaj z towarzysze­
niem cwartetu. Wspaniałe ooracow ai „e 
polifonicz.it. krewkich tematów obu 
częśtt „a lićgro ', prr.eazielonycn prze- 
pięknem, pełnem Uduchowienia „Largo 
ma non tant*. zawie-a meiaJa t. udnoś- 
ci do pokonania. Zaznaczamy odta u, 
że ooaj wyKonawcy partyj koncertu

jących: p.p. Kontorow'cz i Stołow, 
oraz towarzyszący im kwartet pp. J. 
Rudowmczy, P Borsztejn, P. Jeger i 
L. Albam— widocznie poświęcili aużo 
pracy nad opanowaniem tak nieoo- 
spolitego dzieła. Wykonanie ujawniło 
bardzo poważne zalety i wywołało 
szczere zadowolenie słuchaczy. M oż­
na tylko życzyć, aby to piękne dzie­
ło arcy mistrzowskie b jło  jeszcze w 
tym sezonie zimowym powtórzone.

W zględnie łatwiej ̂ zem zadeniem 
był grany na początku w.eczoru kwar­
tet op. 18. Nr. 4. Beethovena, w wy­
konaniu którego części pierwszej znać 
było pewną bojaźliwość kięoującą. 
Części da'sze, po owładnięciu tremy, 
udawaty się coraz lepiej.

Prześliczna sonata fortepianowo- 
skrzypcowa (A-dur) op. 100. Brahmsa, 
tematycznie niezbyt oryginalna— pod 
wpływem Rob. Schumanna, a nawet 
Rysz. Wagnera— odegrana była przez 
p. F. Mejerowiczówną i p. A. Konto- 
rowicza nietylko technicznie dobrze 
lecz i muzyczriie w  szlachetnym gu- 
scie.

Trzeci koncert rozpoczęto kwarte- 
fem op- 1L Czajkowskiego, wyko­
nania którego nie mogłem słyszeć. 
Śpiewy solowe tegoż kompozytora, 
wykonane z dobrem ujęciem strony 
wokalnej i z należytym wyrazem przez 
p. Kacew. cieszyły się powodzeniem.

Pewne rozczarowanie przyniósł 
kwartet ,N ovełle ttes ' op. 15. A. Gła- 
zunowa. Są to cziery wybrane części 
z  „suity’ , lecz nie kwartet formalny, 
Gorzej jednak, że, wzbudzając zainte­
resowanie rytmiką i tematem g łów ­
nym części p erwszej, oraz dość ład­
nym walczykiem w części trzeciej, 
n:c potem nie daje, oprócz szeroko 
rozwałkowanych, pozbawionych tw ór­
czej wyobraźni, technicznych mono­
tonnych i nudnych opracowań kom­
pozytorskich.

*

W  drodze wyjątku od zasady: 
niekrytykowania koncertów dobro­
czynnych —  notujemy, że na jednym 
z n<ch usłyszeliśmy sopranistkę ico- 
loiaturową p. Karatfa-Korbutt, która

ujawniła duże zdobycze pracowicie 
pielęgnowanej techniki. Nie wiem —  
czy niedyspozycja przemijająca, czy 
inne przyczyny były powodem, ze 
głos artystki nie brzmiał swobodnie 
i dźwięcznie, ale się odczuwało nie­
przyjemnie —  pewien wysiłek emisji 
r tro hę zachrypnięcia.

Na tymże koncercie wystąpiła p. 
Sutocka, posiadająca łaciny głos mez- 
zo-sopranowy, lecz całkiem jeszcze 
nrewyrównany. Dykcja wyraźna, ale 
niezupełnie wolna od naleciałości ob­
cych. Pod prawdziwie trafnym kierun­
kiem, mogłaby się stać p. S. doorą 
śpiewaczką. Oby się tylko strzegła 
emisji głosu faiującego, jakoy rodzaju 
tremolowania Zjawisko to zauważy­
łem na niektórych tonach u p. Sutoc- 
kiej i ostrzegam przed grożącem nie­
bezpieczeństwem, którego me potra­
fiły umknąć —  z barazo nielicznem1 
wyjątkami —  występujące u nas ar- 
tystka-śpiewaczki.

♦
Dawno przez prawdziwych nrłoś-

ników muzyki oczekiwany koncert 
symfoniczny, w cyklu niedzielnych 
poranków muzycznych odbył się w  
sali Teatru poisktego, nie ściągając 
—  niestety —  pomimo cen bardzo 
niskich pełnego kompletu słucha­
czów. Artystyczny wszakże rezultat 
był niezmiernie poc!eszający.

Najważniejsza grupa w  każdej or­
kiestrze— zespół instrumentów smycz- 
kowycn, dopełniony kilku wybitniej­
szymi muzykami miejscowymi, brzmi 
bardzo dobrze, instrumenty dęte też 
dobrze, częścow o  nawet w ybor­
nie, spełniają swe zadanie; całość więc 
pod wytrawnym kierunkiem dyrekto­
ra A. Wyleżyńskiego dzielnie wyszła

Pięknym początkiem było bardzo 
dobre wykonanie uwertury „Leono- 
ra“ Nr. 3. Beethovena, tak znane­
go, a jednak wiecznie św ieżego arcy­
dzieła, które się zawsze chętnie słu­
cha i było pizyjęte gorącemi okla­
skam’

Symfonja (D — dur) Józ. Haydna, 
prześliczny wykwit muzycznego „ro- 
Koko“ , zajęła najpocześruejsze miejsce

w  programie, rozpo zynająć cykl: 
„Rozwój’ symfonji", projektowany do 
przeprowadzenia w ciągu następnych, 
poranków. Zgodnie z charakterem te 
muzyki subtelnej, należałoby wykona 
ją z mniejszą siłą i z większą lekkość ł 
trochę afeRtowaną, nie modern:-ując 
nadmierną masywnościąjbrzmieniajii me 
pozbawiając właściwej fizjonomji —  
archaicznej.

Ładne bardzo wykonanie uw er­
tury „M oisk ie Oko1' Noskowskiego 
uprzytomniło w  pam ęci piękności te­
go  cennego dzieła polskiej muzyki 
opisowej.

Śliczna i z wielkim gustem zin­
strumentowana muzyka baletowa z 
„KumoszekWindsorskich ‘ ^icpsabego, 
w  opracowaniu Mor.iuszki, świetnie 
i z wielką w erwą wykonana, w yw o­
łała huczne „brawo" na zakończenie 
koncertu, kióry pozostawił j.knajle- 
psze wrażenie.

Słowo wstępne wygłosił autor te­
go  artykułu.

M ichał Józefowisz.
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KURIER GOSPODARCZY
Z I E M  WSCHODNICH

7 r  i a  ty n s tn r tr ls s r - ' zufe w '9,k3 dojrzałość, rozwagę i —  Tydzień spółdzielczości w
** cierohwość; że robotnicy w  przemy- W ilnie  —  Staraniem związku spół-

cze o sytuac-i. ....................

Strzały na pograniczu.
Dnia 19 j  m. o godzin ie 8-ej w ieci orem  na odcinku 3. Kom p. 10 La- 

onn padło około 3C strza łów  karab .-o w y ch  ze strony sowieckiej w  kierunku  
strażnicy K. O . P . Pohost gm. O o łh jn o w A ie j pow . W ilejskiego. Spraw a pow yż­
sza po zbadaniu na m oc) obow iązujących p -zepisów  o likw idow an iu  zatargów  
granicznych została przekazaną do dyspozycji Starosty pow. W ilejskiego (i/.

60 dezerterów na granicy.
Poborowi rocz. 1904, ucieka/ą do Rosji.

P a łrol w ysłany z kompanii 4. do baonu K. O . P. natkną ł sią dnia 
m. o^godz. 9 w .eczo rim  w  okolicy U jle jek  gnf. Snowskiej pow

ł8  b. 
N iesw itsk ie -

śle, kiórzy najwięcej odczuwają prze- dzielni spożywców (oddział wileński)
silenie gospodarcze, sami rezygnują organizuje się w  Wilnie , Tydzień

Jak donosiliśmy Zrzeszenia gospo- z t. zw. dubrodzi jstw wybujałego Spółdzielczości" w  następującym pro -
darcze złożyły w  Kaucelarji Cywbnej prawodawstwa socjalnego i oto gór- gramem:

j p. Prezydenta Rzeczypospolitej me- ricy Zagłęoia Dąbrowskiego przecho- 22—Xi. Konferencja Okięgowa go, mTprzekraczającycii granicę z'Kolski'do flosii partję poborowych z roczni
' morjał, obrazujący obecny stan go- dzą do porządku dziennego nad obe- spółdzielni— lokal oddziału— godz. 9 ków 1904, w liczbie oO "sOb, kto-zj- postali nai; ępnie po przeprowadzeniu 

cpodarczy i wskazują *y drogi do na- cnemi normami pracy i zamiast 7 rur i. * merwiastkowego dochodzeń., odesłań, do drsnozycu
prawy. i pół pracują pod ziemią pełnych 8 23— XI. Wykłady całodzienne— lo-

Poniżej podaiemy ze względu na godzin, nie wliczając w  nie zjazdu kai Wielka Pohulanka 7, m. 2.— godz. 
brak miejsca tylko najbardziej cieką- do szybów i wyjazdów; że życie 8— 21 z przerwą, 
we ustępy z tego memorjału: gospodarcze nie ustaje w  Wysiłkach, 24—XI. Wykłady całodzienne— ło­

życie gospodarcze Rteczypospo- czego dowodem poprawiający się kal Wielka Pohulanka 7, m. 2—godz. 
litej zamiera z dn.em każdym, z każ- bilans handlowy i poważny, bo pra- 8— 17 i pół z orzerwą. 
dą godziną. Bezrobocie w przemyśle wie 23 miljony zł. wynoszący, wzrost 25— Xl. Obrazy ruchu sDółdziel-

« wciąż rośnie i przekroczyło juz cyfrę w październiku wywozu, że jeśli czego z przezroczami— E. Zalewski przekonanie, że do zastosowania go  w życiu potrzeba zgoay wszystkich
213,000 ro .o tn k ow , t. j. 30 proc. w XVIII stuleciu Rzeczyoospolita upa- — lokal Centr. Chrz. Związk. Zawo- mocarstw morskich, a zgoda taka zdaje się obecnie gabinetowi japońskie-

j liczby pracujących obecnie w prze- dła, bo ludrość nie chciała wotować dowych g  7 wiecz. mu wątpliwą.
I myślę. Cytra nie spo*yksna już nigdzie i płacić podatku, to oOecnie zdoby- 26— XI. —  dtto— lokal ?. M. S. na
i 7^1-hndniei Euronip. ktńrzv liśmv cnotę uchwalania i nłacpnia

p ierw iastkowego dochodzenia odesłani do dyspozycji Ekspozytury policji po­
litycznej w  Ns iświeżUr

O wycofanie łodzi podwodnych*
L O N D Y N  20 XI pAT. Z Toku' donoszą, że gabinet japoński ob ia­

dował wczoraj nad spraw, propozycji angielskiej co do wycofania z uży­
cia wszystkich łodz. podwodnych. Narady rmały charakter raczej infor­
macyjny, a projekt został przyjęty naogół życzliwie. Wyrażono jednak

ze wszystkiemi przewidzianemi przez 
prawo karami.

O D C Z Y T Y  1 ZE B R A N IA .
—  Odczyt ks. O lozańskiego
niedzielę dnia 22 listopada r. b. 

o  godz. 1 p.p. w  sali Centrali Chrz. 
Zw . Zaw  (ul S-to Janska 3j ks po 
se* ClszaiisKi wygłosi odczyt na te­
mat ,  Przesilenie gabinetowe i prog­
ram gospodarczy'. Wstęp wolny.

— A kad . K o lo  z iem i P o d ia  
sk ie j. W3lne zebranie Kola odbędzie 
w  niedzielę dnia 22 XI b. r. o godz. 
11-ej r. przy ul. Alei Róż Nr. 9a 
m. 6 (drugie piętro;. Treścią zeb.a- 
nia będą sprawy statutu i organiza­
cyjne. Obecność wszjstkich człon­
ków  konieczna. Akademicy-Podlasacy 
mezapisani jeszcze do Koła proszeń, 
są również o przybycie.

R Ó ŻN E .

Straszliwy cykfon w  Indjach.
Tysiące ofiar. /

P A R Y Ż  20 XI FAT. Journal podaje z Londyny, że w  południowych 
Indjach szalał gwałtowny cyklon, który pochłonął tysiące ofiai i wyrzą­
dził szkody na setki tysięcy funtów sterlingów. Dziennik donosi również, 
o wielu katastrofach zatonięcia na wybrzeżu Malabar.

Druga kometa polska.
obserwatorjum astronomiczne 

w
wielką szybkościąHerkulesa kometę teleskopową. Kometa posuwa się z 

w  kierunku południowo-wschodu.

rynku na wytwory przemysłowe nie 
ma za co kupować. Większa włas­
ność ziemska, która ugina się pod 
ciężarem wysokiej stopy procentowej

on v . - n . . . . E R A K O W . 20. XI. Pat. Krakowskie _______________  _______________
spu. l e , „ , e - - M .  R apack i-loka l1P? V.'. k<>™nikuje. profesor gimnazjalny Antoni W ilk odkrył w  g w ia zd o * ,o rre

S. na Smpiszach —  godz. 5 ipół 
wieczorem.

Szczegóły dotyczące organizowa­
nego „Tygodnia Spółdzielczości" po ­
damy w  następnym numerze.

—  Z  targowiska Ponarskiego. W  o-
K R O N I K A

j w  Zachodniej Europie. Ci, którzy liśmy cnotę uchwalania i płacenia Antokolu g. 7 wiecz,
I pracują częstokroć są zajęci tylko poaatków w  takiej skali, że sami pła- 27— XI. —  dtto— lokal P. M. S. na
i pięć, cztery, trzy dni w  tygodniu. W  tnicy nie spostrzegli, że płacili ponad SńiDiszkach— g. 6 wiecz 
' "-ezuitaoe na sześciu robotników za- zdolność, bo aż do całkowitego w y- 28— XI Dlaczego należy popierać
(. trudnionych czterech jest bezczynnych, czerpania gospoda czego; że wreszcie spółdzielnie M- Rapacki— lokal P.M.S. 

których Państwo, t. j. ci, co pracują, społeczeństwo nasze jest karne i ła- na Antokolu— g. 7 wiecz. 
muszą żywić. Ten stosunek z dniem tw o ooddaje się rządom i tęskni do 29—XI. Społeczne zasady koope-
każ.fym na gorsze się zmienia. Rychło rządów zdecydowanych, które rozwi- racji i jej rola w  obecnym i przy 
tkaże się, że mniejszość będzie mu- uą siły twórcze narodu, szłyrn ustroju. M. Rapacki—lokal ki-
siała kaimić większość. Temu zada- Lecz kra nie może się pogodzić na „H eljos" ul. Wileńska, róg. M ie­
niu nikt już nie sprosta. z jedną rzeczą, z taktyką Izb Usta- kiewicza— g. 12 ipól.

Przemysł ustaje, bo niema komu wodawczych które w krytycznym
sprzedawać. Uiocizaj dopisał, ale brak momencie nie ujawniają dostateczne-
środków  obrotowych uniemożliwi! go  zrozumienia wagi sanacji gospo-
śego realizację. D ioony rolnik, ten darczej.
bezmiernie istotny czynnik pojemności

Informacje.
Pożyczka amerykańska.

Z DOŻYCzki amerykańskim 1925 r ttńr, statnim tygodniu spędzono na rynek Ponar-
króikoterminowych zobowiążą , tern- na llzi,,ń 31 pa5dzlern a rb. star.owda st *.5 ?k* koni 61 szt., za które płacono >od 30 do
bardziej nie wchoazi w  grę w  kon- 123 946,233 zł. ^  gr. użvto zgodnie z opra- I  ’ byj s,pę I on? 65 Jsztnk

'  przemysłu. Robot- ^ yhmk(P . ^ f zut0uk0^ 6aJon° 2J 22z,do m  
stan.e zamierającego S i S K E  p o ż S  z 1 kóz- ‘ gat 40 sztuk płacono od 10 do 20
/ego rowniei prze- pańdwowt Fundrn*? o nannń , r r J ^  ZJ  >.'Ł Sat- 16 « ł“ .k Płacon.° od 12 d0 ?9 z.{- _________

U R Z Ę D O W A

—  (s ) D ep esza  k o n d o le n cy jn a  Cnorych, że ta oochopność, którą taić ski‘ 
D e l. R ządu . W dniu 20 b. m z. De- często obserwujemy naraża na szwank

s..,  — legata Rząau p. O . Malinowski w y- już nietylko interes poszczególnych
istoty operacji hanalowych największą R o zc h o d y  i d o c h o d y  p a ń s tw ow e  £r-~81 sr;.‘ wieprzowe-1 zł. 50 gr. za ikg.; słał na ręce w dow y po ś. p. Stefan1 obywateli, ale całych ugrupowań i

M.iPtrr-rwał role. niedy nk bv* w  n f l * d z f c » r n ,U i  słonlnę-i^z Związku K6łek Rol. Z^om skim  depeszę ,on  folencyjną. warstw, a tem samem i państwa,
1 S tflrnsta  S w  ęc-flnski,

M IE jS K A
działalności na rok .925 w kio.uuku podnie- nych został mianowany r.a stano- — W y d z a ł  E lek try c zn y  M affi-

8um, S t r a u s s  ^  m j ś r t n  s" " lu ■" * l " , ‘ n

wytwórcze kraju pod nadmiernym W sumie ttj dochód z bilonu wynosi tylko otT,ówienia najżywotniej ^ych praw, zwią- Warszawie. N
ciężarem budżetu  państwowego, bud- 1,5 m.ij. zł. odddału‘tUr<Vâ^̂^̂^̂ rosta wkrótce przybywa ao wnna, elektryczny będzie ściśle przestrze

SO B O TA

2 1  02,6 
Ofiar. N .M .P. 

Jutro 
C ecylji m.

sumeji w ytw orów  przemysłu, 
nik w  obecnym
życia przemysłowego rowmez prze- Państwowego Funduszd Oosnodarczćffo ^
stał być konsumen.em. Urzędnik 73.484,156 zł. i wreszcie na za] up ob igacyj C;eląt spę iZono 62 sztok płacono od 15 do 
przestał kupować. Warsztaty rze- lisiów zastawnych 23,582033 zł- z .
"m pśln ir/p  dzieła los Drztm vsłu i Ogółem ministerjura skarbu wydatkowa- —  C  t y  mięsa na 1 ynku wil ,s...iu. 
m.eoimcze ozieią los p rz em y s łu  1 ł( pożyczki a l b a ń s k i e j  12Ó967089 w  osiatn ch dniaft. płacono r.a rynku wt-
kurczą się gw a“ ownu Hanael, dla z^ , 4 ^ > leń^itn za młę=p wofiwe li- giraift za' 1 I  -
którego k a p ita ł obrotowy Z samej kgr. od 90 do 85 gt.; za baraninę 1 kgr 80 legata K zą a u  p.

W sch. sł. o  g. 6 m. 44. 

Zach. sł. o  g. 3 ru. 57.

—  P o d z ię k o w a n ie  d e le g a c ji 
s zw ed zk  ej. Na ręce prezesa Syndy- 
Kaiu Dziennikarzy Polskich Konstan­
tego 3ukowskiugo, przewo dniczące- 
go  komitetu przyjęcia delegacji szwe- 
dzko-nolenderskiej, która bawiła w 
naszem mieście dn. 18 w ześn ia  r. b. 
nadszedł wczoraj w  piątek ze Stok- 
holmu list cd dyrektora generalnego 
związku eksporterów szwedzkich °p. 
Gunnara Bolandera z podziękowa 
niem „za wspaniałe przyjęcie i miły 
pobyt w Wilnie“ .

Jednocześnie otrzymał prezes Bu­
kowski pismo poaom ej treści od 
korespondentki stokholmskiego dzien­
nika A f tenb!adet, Anny Lizy Ander­
sson. Pisze ona między innemi no na­
stępuje. „Niezapomnę nigdy Wilna 
i wspaniałości ja.de tam oglądaliśmy. 
Niech Pan zechce łaskawie oświad 

. czyć nasze pełne szacunku pozdro-
Przed paru omami sąd Okręgowy wienia prof. Ruszczycowi. Wszyscy 

zapoznawszy się z całoKSztałtem tej jesteśmy nim zachwyceni. To  czaru- 
charakterysfycznej sprawy, przyznał jącz cżłowiek. Napisa.am szereg ar- 
słuszność kierownictwu szkoły i wy- tykułów o Polsce, ostatnio o Krako- 
dał orzeczenie wstrzymujące licytację, wie. Wkrótce przyjdzie kolej na W.l- 

M oże to orzeczenie sadowe; na- no. Zamierzam oprócz tego napisać 
reszcie uświadomi zarządówi Kasy książkę o podróży naszej do Poi-

zawsze odegrywał roię, nigay nie był 
w tak ciężkiej, jak obecnie, sytuacji.

w  październiku.
W edług tymczasowego zestawiania obro-Banki musiały zaniechać operacji tów kasowych p“źyJ WiieńsKiej v Wilnie realizując plan swojej Dekretem Ministra Spraw Wewnętrz-

żY n n ych  1 zaledWit mogą wyw,ązac chody bu lżetow e wszyłtkich minlstersiw, 
l  w  te im in ie  ze swoich zooowiązań przedsiębiorstw panstwowyen I czysty zysk

robec wkładów. z mo mpo+i stanowiły w  paźdz eruiku

zanyd. z podniesieniem kultury rolnej oraz ro s ta  wkrÓtce przybywa

źetów samorządowych i świadczeń ~ zwązkr nslruktoró^i ^raco^dków0 spo- skąd następnie uda się do wtęcian. g 31 ..utro'róv ileż odbędą się iwa wido
socjalnycn zostały wyczeipane do o- naczKi s iem p iow e. teczn/rh> w Wume. 2) Dnia 27 bm. nosie- —  x̂ ) Posiedzenie komisji od- Prolongowania terminu racnun- ’viika: 0 g- 4 ej Pr1- j 8 fn. 15 w, wystawioną
statnich granic a zan k wskutek nie- z dnia25 bm, puszczone zostaną w obieg hzeule «Sekcji Bolnej - 1 porządkiem diien- 5U(jow y  pOW. Wiieńsko Trockie- ków  zgodnie z uchwałą Magistratu ^  e ostatma n°wość repertuaru .Doli* 
dawnej inflacji kapitałów obrotowych nô e znaczki stemplowe, wartości 40 i 50 rereruje p.Wl w! g o  w fdn iu  28 b. ^ o d b ę d z i e  się 2 dnia 14 X! 1925 r. może yd ielić nirS-  Poranek kameralny! Jutrc o g. 12

y‘ • "  • • —     w , ‘ Trrt îf.snrn, — 4 u" ;------ 5 m. 30 pp w Teatrze PoUKir od ,ę_zie sie
w  oo-anc* kameralny w  wykonaniu » w artetu
" • “ s 1' im, S. Moniuszki. Udział oiorą; W. hr. L e -

TEATRY i MUZYKA.

—  T ea tr  Po lsk i. Dziś odbędzie się dwa 
widowiska; o oodt. 4 ej pp. w ystaw on a  z o ­
stanie pc cenach zniżonych od 50 gr. 
efektowna operetka Vanda Ennema <Królowa 
Montmartre» w  obsadzie premjerowej, w ie ­
czorem  zaś o  godz. 8 ej m. *.5 premjera 
melodyjnej operetki «D o lly i Hirscha H 
rolach jłównynl, w rstąplą J. Kozłowska Z . 
Kosińska, B. rioiski L. Śempol ński i inn.

_  Efektowne tańce w wykonaniu primabaleriny
Ń o w o tm a n o w a n y  sta- l y j0 n7 nc t^ch u n k ti źa ! ~7 Órt t f v " n ł a d  L-. Wojłocznik, i baletu-iStrzt F. Bańkow-

p w t  -  op w ,, .a ,  a a r a  ŁdP&jMwi-

i niezmierntt wysoka stopu jiocen- eros^yysiItlPkznaczkóv fclcmDl0W. . n WTmia. '-;»rc',w=T l>1”j'«R~w6j'praćc 7?aamyćh w w  staros‘ wie oow . Wil.-Trockiego szef Sekcji Technicznej, 
t o w a  kapitałów wypożyczonych, aro- ru 195X24,5 mm. p.zedsiawia .rodło’państwa Ok.ęgu wiieńsk m.—rejeruj. p. p Swietlin- posiedzenia pow-atowej komisji od- _  (x\ P r z y p o m n ie n ie
wadzi stopniowo i n.^uchtonn.e do w ta,czy. moczonej ramką 1 .styiu rę .san- t u T a  2 8 ® ^ S a c a  Konie" b U d o fy . Na posiedzeniu tem rozoa- str#t m_ ^ na y przedza ł7,aścic,eli dochows^; S. Bajtsztejn-M.‘ Salnlcki. Fr

naueotej zorgamzo- _ wy górnej częsu znacz umieszczę- rpnrip mieclarsi{ą z porządkiem dziennymi trzony będzie cały szerep p aw, do- p|ac5w niezabudowanych, którzy nie Tchórz i rl. S yrmo-Ku.icka. V7 p-ogranie:
- *------------ *- 1— nr « . n9 i >Tnn i » <h  ...... . .. '  • Haydn-Kwartet smyczkowy op, 76 N - 5 beet-

hoven-Trio C-mo'i op, 1 Nr 3,

Znaczek 40 gr.-jest koloru ciemno-nie- W O J S K O W A , przymusowe ściąganie tego podatku 2 zl0ę . aV miejSC na,niiSie 04 50 gK d0

«  o r a T S  rencję mleczarską z porządkiem dziennym, t r zu .iy  -ę d z ie  ca ły  ^ e r e g  s p r a w .u o -  p la c ó w  n ie z3 b u d o w a n v c h . W tórzy n ie
» (zależnie od wairosci z iczkal u a) Zagajenie, >>) Stan m.eczarstwa na ty c zą c y c h  k redvtO -v  p rz tzr .a C i y~h  o p ja c ,jj je s z c z e  p o a a tk u  p a ń s tw o w e -
ś napis: ł o f ia t  stemplowa-. Kresach Wscho mich, c) Plan akcji zorgani n a  o d b u d o w ę  p o w ia tu . go> 2e d a isz3 zw ło k ć . s p o w o d u je
iczek 40 or. i-st kniom oiemr.o.nip. zowanla rarjonalneKo przeiobu i zbytu na- u i n i c i z n u n .  i ^ P ^ „ * 1,..

biału— refeiat p St. Osiecimskiego, d) rhzy-

i
W  dniu 20 b.

likwidacji nawet , . .
wanych placówek gospodarczych, bo ^ ruws/e°g(azcflh,{ 
na tak wy .oką stopę proct ntową d^Ju zaś 
nrkt me jest już w stanie zarobrć. Fa- znaci
•a orotestów dezorganizuje system b.-?«kiego z uoł "jasno-nlebiesktem. , . „ ,p. „
kredytu i zautanic. podwalin* obroi_ z kolor ciemn&'ziel°ny Feruje"' ‘- ^ t a T J i^ m  Romictwa i ' \ K  —  (sj 'n s p e k c ja   ̂ _
gospodarczego. 7 oteż literalnie za * e; Woin» wnioski. m. przybył do w  ilna z Min. S ira.”
g ro1 ze moźn. w.kupić czy to a^cje K R O N .K A  M IE J S C O W A  % df*2  H^owiany Zw. Kó.ek 'Rolni- Wojskowych p. gen. Rogalski w  celu
■ajpierwszorzędniejszych objektów ^ ‘ rŁ^ ^ a u S ^ 2  Rzesz^nskiej dokonania inspekcji stacjot.owar.ych

przemysłowych# czy nieruchomości Z lik w id o w a n ie  kon flik tu , dwutygodniowe Kursy żywienia J pielęgno- w Wilnie oddziałów sanitarnych o z
miejskie, czy też majątki zemsttie. W  czwartek dnia 19 bm. przyDył ao wama Krów dojnych. szpitali wojskowych.
Lecz tranzakcji niema, bo wewnątrz Wilna specjalny delegat ministerstwa Kursy te mają na celu zaznajomieniebo wewnątrz Wilna specjalny delegat ministerstwa . . . .  ..

t

- O P IE K A  S P O Ł E C Z N A  1 PR A C A .

kaoitał'nie chce ryzykować nawet mia, po|ecer.,e zbadać^'p r z y c z y n y  w yl _  (s )  R o b o tn ic y  dc F rancji,
sum drobnych. , stąpienia żydowskich członków komi- wyższej wydajności mleka, orzy uw zględ- W  dniu 19 b. m. w  5>vię< ianacn *

Nieopatrzna polityka celna, która sji oraz z.iKWidować ten konflikt W  nienlu warunków miejscowych. 20  b. m. w  W ilnie bawiła misja
w  roku uL egłym o*worzył? szeroko tej same, sprawie przybył r nież m T yS u  ^ancuska, która przeprowadziła re-
drzwi dla w ytw orów  p-zerrysło n o- wpływowy poseł sejmowy Frostig. >Ratego; 2) naukę o p-szadb. ży «ien i{ii i.do- f c r i^ ję  robotników na wyja i 
bcycti, a nie stworzyła wajurrk w Delegaci zbadali dokładnie w szy -  ijr s tw ie/ 3 ) krótki zarys mleczarstwa i 4) po- Francji.

I dla pbtamenia produkcji krajowej, stkie zarzuiy podniesione przez człon- moc w wypadkach choroby i przy porodach Ogółem w  Swięcianach 2 weroo- 
! nrzyspieszvła proces odpływu waiul ków komisji oraz sprawdzili okolicz- u kró,Ji , ■. wano 59 robot tików i w W ih ie  51.

szlachetnych z Barku Polsk.€tro ności wskazane w  memotjale w ią -  Związku Kółek R S n lt ty c h .*  W ileńskiej, pp. Z  ikzby tej 70  już odjechało do
spowodowaja załam ime się ziotego zków  kupców i rzemieślników. Szcze- st. Osiecimski, Wł Massalski, J. Czerm ew- Francji, pozostali zas wyjącą

I zaś to załamanie się wywołało na- gólme było przeprowadzono docho- ski. oraz ie<. wet Sejmiku W il.-Trockiego p- grudnia fi b. Więk; za połowa yet
łychmiastowy i automatyczny odpływ dzenie w sprawie członka komisji E. Stefan 5tanki“ wici. . . „ „ . j , , ,  „  robotników użytj. będzie do robót

z banków oszczędności w postaci Abramowicza dymisjonowego za rze- K. So, ykieJicz pMktyka t .M eca.sk, rolnyc.i, ip^osłali zas zatrudnieni 
wkładów terminowych 1 beztermmo- komą obrazę urzędu, przyczem oka- Opłata za naukę dla K óU ow iczów  3 zł., będą w  Kopalniach,
wych, które w c ągu roku stabdiza- za,0 sję# 2e zarzuty przeciwko nie- dla nie „aicżą^ych do Kółek 5 zł Utrzym a- —  (s ) 1 , u regu low anie  atar 1
cii złotego w 40  o-mkach pry wainycn mu były niesłuszne. nie c a ł o d z ie n n e  wraz z mieszkaniem Zł. ro lnego. Wyznaczona na dzień 20
wzrosły do sumy 308  mil,, zł. t. j. ^a  podstawie tych badań i do- zwhzek M e ^ K fc z y c h "  Ł W d Ł e j  l- b m - konferencja komisji ro je

I przewyższyły portfel wekslowy tan- cnodzeń p. prezes izby Skarbowej no ^ Ponubnka 7.

StCI&fl KralCOWSK! *

P  I  I  I  A  Sklepu stalowych w y r c ó w  i naczyń kuchennych  
I £ I . I  J~\ Prz Y ul. Sw . Jańskiej Nr 3 z pow odu eksmisii 

J Z O S T A Ł A  zlikw idow ana i P R Z E N IE S IO N A  Ic
R A L I W I E L K A

O  ciem  zaw iadam iając Szan. swoj. K l i j e n t e l ę  pole­
cam się i nadal łaskaw ym  Jej w zg lędom  St. K R A K O W S K I.

1
ku Polskiego. Wycofanie tak poię- zaprosił na konferencję przedstawi- 
żnych sum z obrotu gospodarczego, cieli zw iązków powyższych i zakomu- 
— a to wycofywanie trwa dc dnia nikował, ze wobec, wyjaśnienia całej 
dris'eiszego,—-musiaio niesłychanie za- sDrawy uznaje za możliwe przychy- 
ważyć na :zali przesileń-1 go- jlc sję óo szeregu postulatów po- 
spodarczego i finansowego Rzeczy- wyższych organizacji. Szczególnie gdgfa 
pospolitsi. p, prezes zapewnił, że nadal opinja h - „d ja

Jeżel* w  tak otastrobczny sposób członków komisji będzie honorowaną Londyn 
załamało się w  Polsce całe życie go- j 2e tormaine usterki w 11 urzęazie Nowy-York 
spodarcze, to jedyny ratunek w otrze- skarbowym będą usunięte. Paryż
źwiemu ogóinem, w zaaniu sobie C o  do sprawy Abramowicza p. carja
przez wszystkie warstwv sprawy z Małecki oświadczył, że p. Abramo- Stokl-oim 
grozy położę ma, w zrobieniu przez W1CZ jest zupełnie zrehabilitowany 1 «  
każdego z samym sobą rachunku będzie nadai zaproszony do pracy w Włoch> 
sumienia i w  ratowaniu się yinibus komisji, 
unitis, Wopólnemi ‘■nami, z  ciężkiej Jednocześnie p
opresji, aby odDudwwac w sp jso „ u w a g ę ,  że w  II urzęazie wpływ  po-

celem uregulowania zatargu powsta-

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A  

21 lisiopada 1925 r.
Tranz. S p rz . K u p n o

D ew izy  f waluty
6 80 6 82 678

3'.08 30,92 30 92
274.77,5 274,34 274 09

33 01, 33. 18 33.02
6 76, d.77 5 73

27 25, 27.30 27.16
20,27 20.32 20 22

131 17 131.50 130.84
182 85 183.31 182.39

■'6.27, 9651 96 03
27.15, 27 22 27.08

P a p ie ry  w a rto śc io w e .

Małecki z w r ó c i ł  Pożyczka dolarowa 66 50 (w  złotych 44S.87,5 stosunku d o  w s zy s tk ic h
kolejowa 85.—  80.— 85.—  urojonych p ła tn ik ó w

łego w  rolnictwie pow  Oszmiańskie- 
go  nie odbyła się wobec sprzeciwu 
pracodawców, me zgadzających się 
by sprawa ta załatwioną została tą 
diogą. . .

W obec ntezałatwiema tej spi ż wy 
przez komisję rozjemczą, oregulowa- 
nie jej podlegać obecnie już będzie 
kompetencji komisji nadzwyczajnej.

—  K&sa chorych, a szkoły. 
Mamy do zanotowania ęharaktery- 
styczny wypadek z aziałalności w i­
leńskiej Kasy Chorych.

Wypadek ten uustruje raz ieszgze 
dobitnie zachłanność tej instytucji w

p.awnych i

3 i b u

I P R Z E T A R G .
Dyrekcjo PoMowa
Korni MmrujiiwtoD

Og ł a s z a  .

że w  dniu 1 stycznia 1926 r. na terenie MC-ojewóaztwa W ileń­
skiego, objętego pełnym monopolem, niezależnie od orgamzo- 
wanycn Pańsfwowych hurtowni, sprzedaż hurtowa wyrobów 
P. M. S. powierzona zostanie prywatnym Koncesjonariuszom 
na warunkat h sprzedaży komisowej.

B
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Szczegółowe warunki umowy Ł zw. .Hurtowni Kom iso­
wych" zainteresowani przeglądać mogą w  Oddziale D. P. M. S.

W  Wilnie ul. Piłsudskiego 
U rzędzie Akcyz i Monopolów.

Nr. 2, oraz w  najbliższym

zdecydowany i konsekwentny znl- a a t^ w  zmalał do minimum co być D o lar w W iln ie .  ̂ --------
rfeczone kapitały i tem zapew iyc m o ie  znajdu je się w  ŁW iązku z kón- w  dmu wczorajsym płacono z, dolary trzyta sobie na ptamika jedną
_ 1 ł    ...... I a o t  c ta ł ł/  T O Z W Ó i i L-ł   1 . ..i. 1  i „ * i i  1  L.    O.80 1 0 .7 J  Z i. p - lŻ A ł  4 v r i n t w c V i r hchoć powom y, lecz stał) rer wój fliktem gdyż ludność pod wpływem
sił wytwórczych Rzeczypospolitej. zajść mogła wstrzymać się od pła-

Lecz długa lest jeszcze do osią- cenią podatków,
gnięcia tego celu droga. I co będzie Przedstawiceie organizacji oświad- 

eśn krai nie przetrzyma? D.atego w c"yli, że zmniejszenie wpływu po- 4 5 pr,tc. listy iaat. 15.40
'e j ciężkiej cnwili do CieDie się zwra- datk iw nie iest w  żadnym związku W arszaw, przedw.

camy, Parne Prezydencie Najjaśniej- z zajści :m i że objaśnić takowe n o -
szej Rzeczypospolitej. żna tylko zbiednieniem płatników.

Zebrani ze wszystkich azielnic Poniewcż jeanak Izba Skarbowa wy-
Polski reprezentanci i organizatorzy kabała dużo zrocumiunia dla potrzeb
wytwórczej pracy na roli, w przemy- i żalów płatników i dążyła go po

Tendecja słaba.
Za 10 1 bl. w  złocie płacono 35i 34,50 zł

4.5 pr. pożycz, konw. 43.50 —  7C,
5 pr. pożycz konw. 43,—  — —

- • 15.10 15.15
14,50 14,15

Z Całej Polski.
—  Katastrofa lotnicza w Po  

znaniu. W  czwartek wydarzyła się wanych metod postąpił.

Tym razem Kasa Chorych upa-
, * ... ze

szkół żydowskich.
N iepomogły żadne wyjaśnienia i 

perswazja, że szkoła istnieje na zasa­
dach kooperacji, a więc wła­
ścicielami są jej pracownicy —  kiero­
w n ic t w o ,  nauczyciele ect.— i z te; to 
racji świadczeniom ubezpieczeniowym 
na rzecz Kasy Chorych nie Doalega. 
gdyż Zarząd Kasy Chorych uparł się 
przy „sw ojem " i według wypróbo-

śle górnictwie handlu, finansacu i kojowego załatwienia sprawy delega- katastrofa lotnicza na lotnisku woj- Wydał nakazy ałatnicze, a gdy 
-zeniioile mam t kontakt z najszer- cja przyrzekła, że lojalnie uczyni ws/v- skowem w  Ławicy pod Poznaniem kierownictwo szkoły pozostawiło je
azemi warsiwami ludności czy to w stko aoy nawoływać swych członków W ojskow y samolot typi ,,Potez“ , bez załat wienia p słał swego sekwe-
s**r^u cźy rubieżach RzeczyDospolitej, do anuratnego płacenia wszy- kierowany pi zez porucznika pilota stratora, któr;/ z całą bezwzględnością 
oświadczamy, że kraj cały ma wolę po stkich podaików. Przeworskiego, wpadł w korkociąg 1 wyznaczył do licytacji stoły, ławki 1
'dźwignięcia się ..o no te o żytia wy- W  związku ze zlikwidowąniem runął z wysokości 200-tu metrów na różne inne ruchomości szkolne. Po-

Ostemplowane pisemne aferty w  opieczętowanych ko­
pertach należy składać w  O d d z ia le  według wyżej wskazanego 
adresu do dn 1 grudnia 1925 r.

W  konercie winien być oznaczony numer koncesji, aata 
wydania i Urząd przez który została wydaną koncesja, oraz 
wysoKość oeklaiowanej prow iz ji  od  obrotu  bez żadnych  
dodatkowych zastrzeżeń.

W  przetargach przyjmują udział dotychczasowi koncesjo­
nowani fabrykanci wódek i hurtownicy.

Prawo pierwszeństwa m. ją osoby uprzywilejowane tozdo- 
rząd^emem p. Prezydenta Rzeczyporpoiitej Polskiej z cm. 
27/12. 24 r 1

Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego zastrze­
ga sobie prawo wyboru kandydata.

Przy składaniu ofert należy przedstawić kwit Kasy Skar­
bowej na wniesione tam jak o  w ab ju m  zł. 500.
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4 S Ł O W O Nr 207 (980)'

C Z A S  odnowić prenumeratę na listopad i gmdzień W szystk im  naszym Sz. Prenumeratorom, którzy Ho 
dnia 25 listopada posiadać będą n iewyrÓwnane na ­
leżności abonam entow e  za październik, z dniem tyn?

1 przerw iem y wysyłanie „ S Ł O W A "  i

—  Wieczórkoncertowy. W  so­
botę 21 b m. w saii gimnazjam im 
A  J. Czartoryskiego, Wiieńska 10, 
staraniem opieki szkolnej odbędzie 
się wieczór koncertowy na rzecz nie­
zamożnych uczenie tegoż gimn. z 
ud7;ałem:

r '"lendrycbówny, prof. Ludwiga, 
p. E. Olszewskiego, p. F. Malinow­
skiego, kwaitetu i chóru szkoły ooe 
rowej prof. Ludwiga. Początek o g o ­
dzinie 6 t/j w.eczór. Bilety w  cenie 

i .  50 gr, i 50 gr. dla uczącej się 
młodzieży przy wejściu.

— Przedstcwienie  amatorskie
sobotę dn. 21 listopada o godz.

o w iectór w lokalu Domu Ludowego 
P. M. Sz. Nowa Aleja 2 odbędzie się 
przedstaw.enie amatoiskie staraniem 
oekcii Dramatycznej pod kierownic­
twem p Bohaana Mintnwi-Czyża zo- 
s.ame odegrane. Wspomnienie i 
Spokojny Lokator’ .

W ejśc;e 20 groszy.
—  W ieczór śmiechu i h um o ­

ru na choinkę dla dz*a+wy w ie j ­
skiej. Centralny Zarząd Polskiej Ma- 
cieizy Szkolnej przypomina oLarne- 
mu społeczeństwu w  Wilnie, że dziś 
w sobotę dn 21 XI w  sali im. Śnia­
deckich U. S. B. o godzinie 8 w ie­
czór znakomity artysta polski p. 
Artur Zawadzki D'ęknemi wytworne 
mi monologami swenn da nam 
chwilę prawdzw ej wesołości, a co- 
chóa z tego przeastawienia przynie­
sie biednej dziatwie zapadłych w io ­
sek naszych Kresów cudowną chwi­
lę zachwytu i raaoś:1. W roku zesz­
łym Polska Macierz SzKolna po raz 
pierwszy zapaliła w ubogich swycn 
szkółkach skromne jarzące się d<zew- 
Ka. W roku bieżącym dziatwa od 
jesieni czeka znowu uoragmonej 
choinki. Ale fundusze Macierzy nie 
starczą na ten wydatek i o ile sala 
im, Śniadeckich dziś nie zapełni się, 
to dziatwa choinki nie otrzyma.

Listy do Redakcji.
Szanuwny Parne Redakrorze.

Przed kilku dniami nneskańcy 
m. Wilna byn swiaGkami n iezwykłe 
go widowiska —  z domu rządowego, 
ul. Ś-to-Jańska 3, komornik, w asy­
ście dozorców, wyrzucił na ulicę — 
urządzenia magazynowe i towarv ze 
sklepu p .Hem plowej I mego.

Wypadek ten wywołał zrozumiałą 
c.ektwosć wieiu przechodniów, wśród 
.lich była spora liczba moich starych 
knjentów zwracających się, przez 
życzliwość i współczucie, z pyta- 
PÎ ITJ' ,C o  to się stało*? Postana­
wiam ra pośręarictwem prasy, w  
awetie prawdy, powyższe zajście 
przedstawić.

Sklep przy ul. Ś-io-Jariskiej po 
ŁOStawat w mojettl posiadaniu od lał 
sźeshasfu- Zdobyłem go  z więlkim 
trudem w roku 1909 od władź ro­
syjskich ż pewtićffli zastrzeżeniami, 
fhiędzy innemi byl warunek umiesz­
czenia szyldu tyk o  nie w polskim 
języku gdyż laki na domu tządo- 
wym nie uchodził. Jednak gdym 
zawiesił dotycnczas znajdujący się 
szyld polski powstała burza, kióra 
szczęśliwie zażegnałem tłumacząc, że 
to szyld francuski. Na Boże Ciało 
udekorowałem okna sklepowe—znowu 
awantura, nazwano m.ę maniiestan- 
tem ale i o tern zapomniano gdy co­
rocznie to czyniłem.

Mimowoli odb'egłem od przed­
miotu lecz wspomnienia smutnej 
przeszłość cisną się namysł w  chwili 
wyrzucenia mego miena na bruk i 
rujnowania krwawą pracą zdobytej i 
utr* manej dotąd placówki.

Stawum pytanie dlaczego to u- 
czyniła Dyrekcja Okręgowa Robót 
Publ.cznych? Czy naprawdę powodo­
wana potrzebami państwowemi, w  
m.e których uzyskała eksmisję loka 
torów przeważnie wynajmujących skle­

py, z wvj’ątkiem lokatora „Centrali 
Chrześcijańskiej Zw iązków  Zawodo­
wych"?

W  .słocie rzeczy, jeśli chodziło o 
lokale sklepowe, Dyr. Ok. R. P. sa­
ma stwierdziła, że moga być oddane 
z pożytkiem dla skarbu państwa - o- 
sobon  prywa.nym, bo w tym celu 
prowadziła od wielu miesięcy per­
traktacje z loka lorami, a mając atut 
w  swem ręku —  w yiok sądu o eks­
misję. —  otwarcie rzec mogę, tero- 
ryzowała meszczęsne swe onary s*a- 
wiając warunkijnaraiie wprost nie wy­
konalne. Przykłady: jako rekompensa­
tę za pozostawienie przy sklepach 
żądała nadbudowy p;ętra, potem 24 
tysięcy zł na budowę oficyny.

Drożono iokatorom, że skleDy 
oddane zostaną z przetargu, prawdo 
podobnie zapominając o ustawie o- 
chrony lokatorów. Następnie gdy za- 
pi oponowano wynajęcie lokalu dla 
Centr. G u z. Zw. Zaw. wzamian za 
sklepy— chętna zgodziliśmy się na 
tę pi opozycję. Ostatecznie po uc;ą- 
żliw tm  poszukiwaniu znaleźliśmy —  
odpowiedni lokal; narazie Zarząd Zw. 
Zaw. w osobie prtzesa p. mec. M. 
Lngla był skłonny akceptować, po 
pewnym jednak namysie projekt od­
rzuca żądając wzamian tytułem od- 
szkoafo wania kwoty pieniężnej, któ­
rej wpłacić nie oyło możności a za­
ofiarowaną przezemnie z oburzeniem 
odrzucono. Zdziwienie ogólne loka­
torów nie miało granic —  na jakiej 
zasadzie oaaano sklepy do rozpo­
rządzenia Centrali Związku, pojąć 
n.emogiismy jak również i zasady 
prawnej jaką przyjął pan mecenas 
LngJd żąjając odstępnego za sklepy.

^yrtkeja Okr.R.P.miała widocznie 
uboczne względy na widoku gdy u- 
siąpiła sklepy z mieszkanitm składa­
jąc em się z 5 pokoi, pogrzebała w 
aktach j otest mieszkańców całej 
dzielnicy Ś-to Jańsiciej przeciwko za­
bawom urządzanym co sobotę przez 
Zarząd Związku, o których zresztą 
niejednokrotnie notowała kronika po­
licyjna i sądów, bodaj podarowała 
zalegające komorne w znacznej kw o­
cie 10 tysięcy złotych. Zresztą nie 
poruszałbym tych spraw goyby nie 
jaskrawy kontrast postępowania Dy- 
rekci Okr. R, P. w  stosunku do in­
nych lokatorów, których zrujnowała 
znacznie materjalnie i przysjaorzyia 
uczbę oezrobotnych pracowników a 
chyba .o nic leży w  zadaniu admi­
nistracji państwowej. Ciekawy szcze­
gół jeszcze do zanotowania; w g o ­
dzinę po wyrzuceniu na ulicę nie- 
którycn sprzętów ze skiepu Hernplo- 
wej p. komornik zawiadomił, że z 
braku podstaw prawnych co do eks­
misji tego sklepu takowa odracza 
się do lutego 1926 r.

omutny lecz niestety prawdziwy 
obrazek

Stanisław Kratiu wski.

Szacowny Panie Redaktorze!

W obec notatki w  Nr 266 «S ło w »j p. t. 
cjeszCze jedna defraudacja* uprzejmie p ro ­
szę Pana o p( mieszczenie w  Hańskiem po- 
czytnem piśmie poniżej podanego wyjaśnie­
nia:

intendent szpitala Sawicz p. J. Kostro- 
wicki cieszył s ę przez czas swej długolet­
niej pracy w  M agistrace opinją uczciwego 
pracownika; w  ostatnich czasach zaczął zdra­
dzać pewne objaw y rozstroju nerw ow ego i 
znikł »  sposób tajemniczy w on. 2 listopad.

Zarządzona n iezw łocznie kontrola pozo­
stałych po n\m dokumentów nie została 
jeszcze całkowicie przeprowadzoną, brak go- 
rówki w  kasie szpitalnej nie dosięira jednak 
sumy 3.0UU zło iyrh  i coraz to wyjaśniają się 
p ew n : sumy, itó re  muszą być od niedobo­
ru odliczone jako wydatkowane przez Ko- 
sti ow ickiego na potrżeoy szpitala.

N iedoba- w  kasit szpitalnej powstał w 
ciągu ostatnich m iesięcy i absolutnie wyklu- 
czo-em  jest,by Kostr iw icki m ógł od roku 
1920 nie składać żadnych sprawozdań. 
W szelkie w p ływ y  i wydatki szpitalne pod­
legają stałej i ścis,ej kontroli.
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C Y K L  p o riH K o V  muzycznych
N I E  D Z I E L Ą  22-go L I S T O P A D A  1925 R.

V PO RAM Ehl SUSKA OPEBA UEMSWZM
f  0TKEES9

r

Śnieg

W  P R O C R A M I F i

CYGANERJA (LA  BO H fiM E )
w W Y K O N A N IU  SC E N IC ZN E M

l l _ m i .  fFR A fiM FN T ti AIZT IV ^  K’100' 1- 1" ' ,e,a nm zoi na pr0wizję do sprze- . ,_______ . .0
N 1 E O O  '  ’ Musetta M aicell— Malarz Schaunard-Muzyk dąży herbat, fo n s e r^ jJ  p o s t ę p o w a ć

O S O B Y :
Rudoli— Poeta Collin— Filozof

na choinkę hurtowo 
p rzed s ta w ic ie l, biuro 1 echu Gulbis 

. , . Lenarczyk, W arszawa,
dobrze zaprowadzony, Z ielna 26.
rutynowany fachowiec,
na m. W iln o i okolicę, .......

O P E R A  G IA C O M A  P U  C C I  
H O ę Z Ą T E K  o god i. 12 m. JO po poł. C E N  Y  M I E J S C ;  Parter 60 gr., 
B lL E J Y  D O  N a B Y C iA w  kasie Kinematografu M iejsk iego od d n a  20 listopada

W  dniu 22 listopada K A S A  czynna od godz 10-ti.

Am fittart i 
od godz.

balkon 30 gr. r  z 'a .dy, cykorji, charakter _
4-ei no noł esencji owocowych INaaesllJ.cl|l‘*'akte p.s 
- . t j  pu poi. t j ,   . . " f  ma swoi lub zaintere-

l i e j s l i  l i H B M t s p f
K  U  L  b  R A  L N O  O  Ś W  I A T O  W  Y  

S A L A  1LEJSKA (ul, Ostrobramska 5}

D z i ś  b ę d ą

I. Spiowadzenii * pogrzeb
Z .Panna mama' (dr. w  

6 akt).

w y ś w i e t l a n e  f i l m y

zwłok Nieznanego Ż o ł n i e r z a (1 akt

3. Poślubna podróż Teksasa
Kino czynne: 

od godz. 5-ej do

(K om edja  
w 6 akt.(

w Niedzielę od g. 2-ej, w  Sobolę od g. 4-ej, w inne dnie 
11 wiecz. Cena biletów: Parter 50 gr. Amfiteatr i balkon 25 gr.

m S P Ó Ł D Z I E L N I A  R O L N A
c s ą  K R E S O W E G O  Z W I Ą Z K U  Z I E M I A N
Z A W A L N A l  te le f  1 -  47; b O C Z M C Y  K O L E J O W E J  fe le f. 4 -  62; 

S P R Z E D A JE :

k a r t o f l e

O T R Ę B Y  p s ze n n e  i ży tn ie

O W IE S

Ż Y T O

PSZE N IC Ę
JĘ C Z M IE Ń

W A G O N O W O  . N A  W O R K U  i_O C O  S K Ł A D  
od  160 kl. Z  D O S T A W Ą  do  D O M U ,

N A JT A N IE J  — G D Y Ż  W P R O S T  O D P R O D U C E  T !

Obwieszczenie.
Komornik przy Sądzie Okręgowym  w

t. p. Gwarancja korne- md ,B, °^ .
uzna. O ferty wraz z S0NW .  os,ob^  za^  
reierencjam proszę mu" lk" ) : . rol;.
nadsyłać pJd adresem :I" ,e3,ą0 urodzen1?; >7 
W  D  A \ */ I a ł -  trzJ,masz szczegó łow y 

»  A  W  L. A  K ,  analizę charakteru, ok- 
Ł Ó D Ź ,  ui, Naruto- teśienie^ zalet, wad, 

y-dcza 2. zdolności, przeznaczę
ni n i i  nie. Analizę wysyłam

po ot. zymaniu 3 zł.

T T Ł o k o je  z  u tr .;y  0 .sobJścle7 
J M *  m anie,n  od  12 “  7‘ Protoko,y, 

“* *  1 ó jz t 'dziennie ,tJez‘v -'. podziigow a-
dla rekonwaitsctntów n ia, hajwybitawijszych 
i potrzebnjącycn spe ^?0 tps l0 ‘cy y ^ j s z 3' 
kr ja. Z ak ład  lec zn i- J ’ ,. ^ * Qr
czi «Q ro d z is k » ma- y oc01^1̂na z5— 3.*

W arszawie 74

mię*
w

28.JPohvj

im es m

m

m
Ł i

*

Obwieszczenie.

.z  wygodami
n®n i osob-

zowiecki. (jodzm a od
Wilnie, Franciszek"Legiecki, w  Wllme, przy W arszawy 24 pociągi
nlicy Wileńskiej Nr 25 m. 5 zam ieszkały, dzlenille- Tel 
zgodnie z art. 1030 Ust. Post. C yw . podaj': ^ mlastowy _
do wiadomości publicznej, że w  dniu 23 lt-
Ł.opada 1925 r. o  godzinie 10-tej rano, w  „  ,
W ilnie przy ul Zygmui.towskiej Nr. 8 od- W Y n A IF C  1A n - 1:10 w y "

,T!a^ lHu. rucliom ego ■BtiS' centralne ogrzti- mem. Zakretowa 11 10
skła dającego się z fortepjanu i innych rzeczy wanie pIani 1G j w|fee,. t r e lo w a  11 10.
oszacowanego na sumę zt. 500. -  ki< vvy fój,y> K aszlan o------------— — -

K o m o rn ik  F r .  L e g i e c k i .  wa 3 m. 6. | »  z I E C  K O
81 o c n  r z e z  o n e  ’ 

> (chionczyK), w o- 
pokoje “ r ber Dard^o cięż- 

z kich warunkó ,v
l oddziel- materj., oddara na 

. . . .  nem wejściem, z mebla-własność. A d re r  ul.
, komornik pr/v Sądzie O a ięgow yi w  1U |Ut} bPZ ao wyna. Beliny 13 m 5, M  ja

W d ,r „  hrandsz( ; Legieckl, w m ilme, ję Lia. Aniolcoiska 3 f- ,d. W ołłejko, '
przy ul. W ilen  .kiej Nr 28 m. 5 zan.ieszkały, m.. 3 Studnickic' 
zgodnie z art. 103C Us;. Post. Cyw . podaje " ' " — ■
do w iado.nojci ptfaiicznej, że w  anir 21 ii- ’ 1 ‘ ----- — r  '1 ■* FRAN-
stopada 1925 r. o godzinie 10-tcj iano, w  »  K 1 u  P I  } CUsK iE -
WUme, przv u liey  T iock iej N i i odbe łz ie  / y l  I L o Z K A N iA  Jj UJA-L | I GO
s,ę sprzedaz z licytacji należącego do Gier- „ u „ „ io n
SiOua i Reweid B lum jergow  majątku rucho- w śródmieściu poszu , M ,... ' ^ llyVer3arJą
mego skłailającego się z maszy.i jo  szycia, kuję- 3 —  4 Doznie 7 ____ ,1  . aJujwszej|

1

udzielam;
po SZU wecjJUo

pokcje z metody, korepetycje

D E L E G A C J A
producentów

S A L E T R Y
C h i l i j s k i e j

umeblowania, pianina i lnnycn rzeczy, osza- Kachnią >i wszeikiem _ a
cowanego na sumę zł 2.21& -  wygodam i. Oferty do 1 g11- ' -  ’

„  ’ A dn, }  rt,n ^jum .Cenapizysiępna.
' Komornik (— ) F. Leg ieck i. ' ć  M 1 Porozumieć się 9 -  1.

' . Mickiewicza 42, 111 U

Akuszerka   r  *
zło ­
tych

przyjmuje od goaz, miesięcznie może l rż 
9 do 19. Mickiew\.za d j zarabiać łatwo bez 

m A różnicy i nie odry va

m m  w  s rn it t ł° w s k a | :> o  5 o o
— Ł -  ki J t l l i l L l  1 trzyimuie od yoaz. miesiecznł» mr,

L:LP.P. 46. m. 6

ulica

W A R S Z A W A ,  

OkóCniscf £j, telefon 3 0  5 -5 ^

P o rad y  dotyczące stosowania sa le ­
try chilijskiej o raz  bliższe informacje  
han d low e  udzielane są ustnie i p.ś- 

- miennie.

N a  żądanie wysyłane są bezintere­
sownie  broszury, teotki, plakaty, 

statystyki o/az kalendarze.

Z szacunkiem ŁokUCitwski
vice-prezydent m W ilna.

MIS D?50S.-Ł
Daje  leKcje w y m o w y  
i d e k l a m a c j i

św. Jakóbska 10 m. 2 (4 - -6 po poł).i V. f ... -

@ @ © @ 0 0 © @ 0

Licytacja.
Dnia 20 lisic rda br. o  godz. 10 rano 

w  lokalu OJ i r. W ojew ódzk iego przy ulicy 
Wielkiej 46 odbędzie się licy.acja n.otoru 
elektrycznego, mebli, ubrania, obuwia i fij- i 
nych -rrzedmiotow zasekwestrowanych za - 
składki na rzecz Kasy Chorych.

Stdłtfzielmr Rolne
Kresowego Związkr Ziemian

Z aw a ln a  I; teief. 1 —  47; teief.
bocznicy kole jowej 4 —  62.

Baczność
u > , ! . '( -U 1 -• i

p r - e n u c e r B C l

Wydajemy zaliczki pod rastaw zboża.

N A J W Y Ż S Z Ą  C E N Ę  za zboze (ży io, ow ies, pszeni­
cę, jęczmień i sienuę lniane) producent osiągnąć muże 
dostarczając ziarno jednolite, dobize oczyszczone stano­
wiące przez to tow ar eksportow y

Posiadając skhdy zbożowe, doczyszczające ziarno, s 
zarazem bęoąn w  stałym kontakcie z firmami zagramczije- 
n „ w  Rydze, rozpuczęliśmy wydawanie zaliczek pod zastaw 
do 50 proc. wartości. Zboże po odpowiedniem doczyszczeniu 
w ysyłam y zagranicę.

Zwracamy uwagę na: 1) U lg i taryfuwe przyznane
przy eksporcie zboża przez Ministerstwo Kolei na łamane 
listy przew ozow e; 2) C iążeria znacznej części W ojew ództw  | 
Wschodnich ze względów  gieograficznych ku portowi w  
Rydze; 3) Niskie taryty kolejowe na Łotw ie .

W szystkie powyższe czynn ki uwydatniają io lę  W iina 
jako bramy eksportowej w  której zbiegają się wszystkie 
linje kolejowe, łączące drogą najsrótszą 1 najlańszą Z ’ emie 
Wschodnie z Bałtykiem.

O warunkach dowiedzieć się można w
Biurze Spółdzielni La walna 1.

■ ■ 1. .1, ■
0 firAlóiJJłiSł •’Y! łjrtSfiSUi1' *' 'fł iW"*

ch o ro b y  skórn e 
w e n e ry c zn e

Ordynuje oo 5 — 
3-go  maja 15

A R K A D J U S Z  A W E R C Z E N K O

Żart Mecenasa.
R O Z D Z I A Ł  XH 

Koronacja
Okrzykiem zachwytu przywitano 

jabłonkę Smukła, złocista, w sukni 
koloru brzoskwini, na której tle biate 
obnażone ręce i szyja o artystycz­
nym rysunku robdy wrażenie żywej 
rzeźby marmurowej, była ona istot­
nie iiósoDieiiiem piękna pozbawione­
go  kokieterji.

Od w łosów  puszystych, złoią 
aureolą okalających śliczną twarzycz­
kę, do nóżek dioonych ubranych w 
pantofelki srebrzyste — swieciia ni- 
Dy raaosna świeczka na chomce.

—  Jabłonko, —  zawołał zacnwy- 
cony Mecenas. Jeśu osiepnę pa- 
trząr na piękność pani, czy prowa­
dzić mię zechce Pani za rękę jak 
chłopczyk, oprowadzający ślepca?

Jaołonka witała się serdecznie z 
Anną Matwiejewówną.

—  Gołąbku mój biały — zwróci­
ła się den niania. —  'Wytłomacz mi, 
co oni tu wymyślili iobić? Od nich 
przecież niczego sensownego się nie 
dowiem

A  nmńusia mysii, że ja wiem?

Wpada do mnie Nowakowicz, dw.e 
gruszki do rąk rri wsunął i rozka­
zuje mi kategorycznie, bym koniecz­
nie dzisiaj tu przyszła jak najbardziej 
wystrojona! Pytałem go poco. Mruk­
nął coś pod nosem i uciekł!

—  Za mądrzy są! — odpowiedzia­
ła niespokojna niania W ystrzegli 
się ich, dz'ewczynko, gotow i cie w 
jaka historję zamieszać. Znam ja. ich 
krętactwa!

— Nadeszła chwila wyjaśmema —  
tonem uroczystym zaczał Motylek. 
Koronować dzis będziemy pewne­
go  nadzwyczajnego poetę, a imię je­
go  jest: Laleczka.

—  Co za koronacja? —  zanie­
pokoiła się niania jeszcze więcej. —  
Coście zr.ow wymyśli!:? Przecież or« 
nie jest zaonym królem.

—  Król babusiu, Król poetćw!
— A, daj mu Boże powodzenie 

—  rozczuliła się staruszka. —  Bar­
dzo dobry chłopaczek: delikatny taki, 
pełen szacunku dla ludz —  nie jest 
to towarzysz dla was —  bezwstydni- 
ków. A  c tó i i on. —  O  wilku mo­
wa, a wilk tuż.

Laleczka zjawił się, w  odpow ed- 
niem dla Króla poetów ubranm, czar­
na aksamitna kurtka uwydatniała 
zręczną jego postać... Czarny ton ak­

samitu wyraźnie podkreślał blado —  
różową świeżość jego ładnej twarzy 
i miękki hsnych w ło so w  Dołysk. 1

—  Oto oni,— miłości pełnem spoj­
rzeniem zmierzyła mania Jabłonkę i 
Laleczkę. G łówki te. dwie jasne! 
Wyglądają, jak aniołowie, którzy do 
piekła wstąpili.

—  Tsss! —  'zasyczat Motylek, 
przykładając palec do ust. —  Pry­
watne rozm owy nie są dozwolone! 
Bez prozy! Proszę zajmować miejsca!

płożył niski ukłon Laleczce, ujął 
delikatnie końce jego palców i uro­
czyście posadził go  na fotelu stoją­
cym ua skórze niedźwiedziej. Prędko 
pedbiegł do pianina i zagrał polonez’

Poiem rozooczał przemowę:
—  Wasza WysoKOŚć, kochana 

Laleczko! W  życiu wszystkich pra­
wie poetów tkwi nieun.knina [prawie 
tragedja... Współcześni me oceniają 
go  wcale, lub też oceniają zbyt nis­
ko, po śmierci dopiero poeta zys­
kuje sławę i uznanie. Jest to pot­
worne!! W ięc oto my, iudzie posia­
dający delikatną subtelną strukturę 
duchową, czując, że smutny los za­
poznanych Doetów mógłby a _ pana 
,eż nie ominąć —  postanowiliśmy 
w  miarę sił naszych działać, by zna­
lazł pan, za życia tę sławę, która

panu by rpzypaść miała! Sławą 
Dana okryjemy, ga y i goanym jej 
jesteś, wielki poeto, a  dzień dzisiej­
szy, jest pierwszym krokiem nieś­
miałym ku krainom wielkich możli­
wości, które oczekują pana na dro­
dze, na tej drodze, z której my zmia­
tać będziemy kamienie i ciernie, żeby 
stopy twe spotykały jeno róże pach­
nące, tylko uśmiechy ludzkie, pełne 
wdzięczności, uśmiechy ludzi, któ­
rych pan Dodniesie i uszlachetni 
mocą swego talentu! Prawdziwi d o - 
eci winni być na równi z królami 
koronowani, dlatego też, najpię­
kniejsza z kobiet naszych —  Jabłon­
ka — ozdobi czoło, piętno gienju- 
szu noszące, koroną królewską. 
Hur-ra!

Z uśmiechem dobrotliwym, wzię­
ła Jabłonka z purpurowej poduszki 
koronę i włożyła ją na kędzierzawą 
głowę MKróla poetów*, a „Król poe- 
tów Ł z wyrazem powagi na twarzy, 
schylił kolano i z głęboką wdzięcznoś­
cią ucałował giętką, pachnącą rą­
czkę...

W iw aty zagłuszyły ciche chlipanie 
staruszki niani, siedzącej w  jkąteczku, 
którą do łez rozczuliła przemowa 
Mot jlka.

Przyjaciele zrywali kwiaty i zarzu­

cali niemi szczęśliwego i wzruszone­
go  głęboko poetę.

Gdy się uspokojono, podniosła 
jabłonka z białej skóry niedźwiedziej 
ciemno-purpurową1 różę i podając 
ją Laleczce, powieoziała

—  Niestety, nie czytałam ieszcze 
utworów pańskich, ale znając twyro- 
biony krytycyzm obecnych tutaj pa 
nów, mogę śmiało powinszować 
panu sukcesów i złożyć życzen.a ser­
deczne... Oto moja raaa: niech dąży 
pan wciąż naprzód niech się pan w  
górę rwie, nie zadawalnia się powo­
dzeniem i na miejscu nie staje! Sztu­
ka musi jpolegać —  na dążeriu ku 
coraz wyższym ideałom

—  Dziękuje! A  my się jeszcze z 
panią nie znamy. Pani pozwoli, ze 
się przedstawię: nazwisko moje jest 
Szełkownikow. <mię mt...

—  imienia swego możesz oan 
nie wymawiać, —  przerwał .Motylek, 
—  Będaie ono prżez miljony osób 
powtarzane, będzie nr książkach pa­
na widniało Panowie, teraz za zdro­
wie Laleczki szampana pijmy! Ja­
błonko, niech pani poda kielich kró­
lowi!

Gdy Motylek podskoczył do na­
lewającej szampana Anny Matwie- 
jewówny, staruszka wzięła go  za

\ćyuawca b ta n is la w  M a c k ie w ic z .—  Redaktor w/z C ze s ła w  K a rw o w s k i. —  Odpowiedzialny zaogłoszenia Z en o n  Ła w iń sk i. Drukarnia „Wydawnictwo Wileńskie*, Kwaszelna 23

jąc się od swych zw - 
kfych zajęć. KaDitaJu 
i specj Inych nie po­
trzeba. Szczegóły w y ­
syłam y i  natychmiast 
po ^irzymanii- 1 z ło t  
można gotówką lub 
znaczkami na pokrycie 
kosztów. W  liśę fźAd f! - 
sować, Jo Firm y ,,Ha- 
cewu“ Warszawa I-e- 
szno 27 Telefon 171 

—  28.

pU C H A l T K R K A  
i wykwalilikowana 
poszukuje iakiej- 

kolwiekbądź p r a c y :  
kancelisikś krtsjerki. 
Posiada chlubne refe­
rencje. Łask. oferty 
do Admin. «Sło\va* 

dla W. L,

T a n {o, solidnie, 
skutecznie.

Gdyś zguoiłdokum ent 
a nie chcesz aby z 
m ego ktoś niepowoła­
ny korzystał, me zw le­

kając ogłoś w

„S łow ie“ .

Zgub. książ. wojsk.
za N r 247-1., 

w yd. dn. 7-IV-23. 
przez P.K.U . —  ’Y ilno 
na im. Leona K ow a­
lewskiego, r o c z n i j k  
1890, zam. przy ul. 
Tuskulańskiej 4 unie- 
 w; żnia się.

D.r MED.

e

ucho dobrotliwie i rzekła:
—  CK, błazen z ciebie i rozbój­

nik a tak mówiłeś, żeś mnie. starą, 
do łez wzruszył. Gdybyś się ustat­
kował, byłby z ciebie cztowiek!

—  E, babusiu gdzie tam, nie 
bęazie ze mnie człowiek. Machnąier.i 
już ręką na siebie. Dałby Bog, że­
bym innyrr mógł dopomóc! Mnie 
się we wszystbem  nie udaje,,.

1 wśród ogólnego wesela ponura 
chmurka smutku osiadła na pomar­
szczoną twarz Motylka, a chmura ta 
byta tak gęsta, że część w ilg o ć  jej 
osiadła w  oczach jego i powoli 
spłynęła po twarzy.

—  Fe, de gazu w tym szampa­
nie! —  zawołał już wesoło Motylek 
—  aż mi łzy pociekły!...

A  w  kąteczku zmartwiony Kuz:a, z 
kielichem w ręku, wsunięty w głębo­
ki fotel, niby żółw kryjący się w 
sw ej skorupie, mruczał, patrząc w 
przestrzeń wyblaklemi oczyma

—  „Nieszczęsna wuosca!" Mo- 
żeście jeszcze nigdy takieb w dów  
nie widzieli. Mąż by jej jenerałem 
został ale nie chciał, bo mówił: „N ie  
dla zaszczytów pracuję, lecz dia dob­
ra sDrawy. A  wy mówicie „nieszczę­
sna wdowa!

i
, i


